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Praca organizacyjna 
na Wołyniu.

Ł uck , 10 kw ie tn ia  1^29 r.
O rganizu jem y się. Na wszyotkich 

odcinkach  naszego  z y c i i  sp o łeczn e ­
go za rysow uje  się coraz  w yraźniej 
Iinja p*-acy, p o d y k to w an e j  logiką i 
konsekw encją .  Jes t  to linja p racy  
państw ow ej.  W o ły ń  charak teryzu je  
dziś p ę d  do dźw igania ogrom u za­
g ad n ień  kulturalnych, gospodarczych  
i i tnicznych n a  wy ższe szczeb L  p o ­
znan ia  i rozwoiu. Nie dzieje oię tu 
nic podśw iadom ie: bo  jeśli n aw e t
intuicja zastąp i n iek iedy  jasność s ą ­
du i pobudk i  woli. działanie zb io ro ­
w e w yiaz i się przecież  w szeregu  
ak tó w  św iadom ych, zbliżających nas  
do zdobyc ia  odpow iedzi n a  różno­
ro d n e  i wielorakie, czasem  d o kucz­
liwe Zuak' zapytan ie . Intuicja pod- 
pow iedc-ała  spo łeczeństw u  polskie­
m u  n ak az  skonsolidow ania, sca len ia  
w ysiłków  organizacyjnych  w jedno  
ognisko. W ynik iem  długich wielo­
m iesięcznych prac, rozm ów  i uzgad- 
n iań  będz ie  porozum ienie  polskich 
s tow arzyszeń  kultura lnych  i g o sp o ­
darczych , żyw y obraz twórczej rze­
czywistości. P o ro zu m  enie  to, ob le ­
czone w  sza ty  pow szedn ie ,  robocze, 
m t  zer w odśw iętne  szmatki frazesu 
i obłudy, k tó re  zazwyczaj k ry ją  p rze ­
razi vą  p u s tk ę  m ózgow ą ram olów 
i abde ry tów , porozum ienie  w szyst­
k ich p laców ek  dem okracji  w o łyń­
skiej ujrzy n ieb aw em  "wiatło dzienne.

B udow y dnia roboczego  n a  k re ­
sach  Polski d okonyw eó  trzeb a  w 
myśl p rzes łan ek  surowej dyscypliny 
pracy . D em okrac ja  polska, k tó ra  
w  in teresie  przyszłości p ań s tw a  <po- 
święciła w la tach  cs ta tn ich  duże 
zasoby wielkiej doktryny , k ieru je  
dziś zd o b y te  dośw iadczenia  n a  tory  
organizacji twórczej. Innem , słowy, 
szczy tne  hasła  wolności, rów ncści 
i b ra te rs tw a ,  u trw alone  n a  k a r tach  
k resow ej historji w dew izie  „za n a ­
szą  i za  w aszą  w o lność” , osiągną 
e tap  {rozwo, owy, p rzem aw  njący do 
m as  język iem  ak tua lnym  i zrozu­
miałym: językiem  codziennego, p la ­
now o  zorgan izow anego  trudu , języ­
k iem  rzeczywistości gospodarcze j.

N a  froncie walk o rac jonalną  
„p racę  u  p o d s ta w ” d em o k rac ja  w o­
łyńska m oż i pochw alić  się p ięknym i 
rezultatam i. M am  w tej chwili n a  
myśli w span ia ły  rozwój s to w arzy ­
szeń  rolniczych i spółdzielczych. O d ­
by te  p rzed  paru  dniami doroczne  
z jazdy spó łek  rolniczych i o k ręg o ­
w ego  zw iązku spółdzielni unaoczniły  
najsmutnii jszym  scep ty k o m  i p esy m i­
stom  żywo p o s tęp u jące  n ap rzó d  zw y­
cięstwo idei spółdzielczej. K asy  Stef- 
czyka, spółki rolnicze i t. p. p laców ki 
d oskona len ia  sys tem ów  pracy  ■ p ro ­
dukcji rolne, urosły w ciągu n iespe łna  
roku  o 150°/#. W  roku  ubieg łym  m ie­
liśmy n. p. 88 spółdzielni wiejskich, 
obecn ie  osiągnęL-m y liczbę 239. R ok  
pracy pow .ększy  s tan  pos iadan ia  k as  
S tefczyka o 134 jednostk i  o rgan iza­
cy jne  n a  najodleg le jszych  te ienach!

T e  cyfry m ów ią samu za siebie, 
k aż d a  z nich za m y k a  w m artw ym  
n ap o zó r  sym bolu p o tęg ę  zb iorow e­
go wysiłku, k aż d a  żyje życiem 
trzech narodow ości.  Bo zestaw ienia  
liczbowe r i e  d o tyczą  jedyn ie  pracy 
ro ln ików polskich, lecz za razem — 
ukra ińsk ich  i czeskich, zrzeszonych  
w  p o n ed t tn iczn e j  organizacji sp ót- 
dzielczej. I za rów no  w k asa ch  Sęfcf- 
czyka, jak  w najskrom niejsze j  wiej­
skiej spółdzielni ro ln icze’ ogniskują 
się wysiłki mac ukra ińskich  w zgo­
dzie z polskimi.

P ra c e  spółdzielcza dem okracji  
polskiej s tanow i ted y  w idom y p rzy­
k ład  wyrzeczeni i się szowinizmu 
i najsłabszej bo d a ,  wyłączności p le ­
m iennej.  W z a jem n a  w ym iana  w ar­
tości gospodarczych  i, co w  pa rze  
idz.e, kulturalnych, łączy n a  jednej 
p laców ce i w jed n y m  szeregu  m asy  
włościańskie  polskie i ukr< ińskie, 
tw orzy  głęboki w yłom  w psychice, 
p rostu je  w ykoszlaw ione ka tegor je

m yślenia, niszczy o b u s tro n n e  za ­
d aw nione  up rzedzen ia  i złośliwe 
„ tabu". W spó łp raca  polsko-ukra iń ­
sk a  n a  wsi w ołyńskiej nie jes t  b y ­
najm niej ow ocem  gard łow ania  agi­
tacyjnego, nie budzi jej do  życia 
ż a d en  sztuczny  ap a ra t  p ro p a g a n d o ­
wy: d o k o n y w a  się sam a  przez rię  
i s am a  w sobie. U podoban iu ,  uzdol­
nieni i, t ra d y c y ’ny  tryb  życia i m e ­
to d y  codziennej walki o by t  dw u  
b ra t .uch  ludów  rolniczych zna jdu ją  
popros tu  ucieleśn ien ie  w analogicz­
n ych  te rm ach  zew nętrznych .  Chłop 
zaw sze  zrozum ie chłopa, zw łaszcza 
gdy  los w spólny  s taw ia  ch w ob­
liczu tych  sam ych  po trzeb  i b o lą ­
czek;, z ki ren  m u szą  się uporać .

P rzec iw n .cy  b u dow y  kap ita łu  
zb iorow ego w  postaci zbiorowej p ra ­
cy spo tka ją  n a  W ołyn iu  silny i zw ar­
ty  jednolity  front wiej iki. E ta tyzm  
w ołyński jest „e ta ty zm em  spo łecz­
nym ", ze sp o łeczeń s tw a  czerp ie  sw ą 
m oc i spo łeczeństw u  służy. W  n ie­
dalekie j przyszłości zo rgan izow ane 
i św iadom e swej roli pańs tw ow o- 
tw órczej m a, v p racu jące  wsi w o­
łyńskiej poczu ją  i ię  wolnymi gospo­
d arzam i na  swej ziemi i u p o m n ą  się
0 p raw o  w sp ó łd ecy d o w an ia  o ca ło­
kształc ie  zagadn ień  gospodarczych
1 narodow ościow ych.

h. and.
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Poseł Miliom u  p. Prezydenta.
(Teł. od wł. kor. z  W arszawy).
Wczoraj p. Prezydent , Ilzplitej 

przyjął na 'i^jczyitej pożegnałaei 
audjencji posła wU skiego p. Maionie- 
go. Pań Maionj wręczył p. Prezy. 
dentowi Rzplitej listy odwoławcze. 
Po tej uroczystości p. Prezydent wy­
dał śniadanie dla opuszczającego pla­
cówkę włoską w Warszawie rnin- 
Maioniego. N* uroczystości tej był 
obecny min. spraw zagranicznych 
p. Zaleski.

Przyjęcia u prem jera B artla.
WARSZa WA, 11.IV (Pat) Pan 

prezes Rady Ministrów pro?. K. Bar- 
tel przyjął dzisiaj w godzinach po­
łudniowych p. ministra reform rol­
nych Staniewicza oraz kierownika 
ministerstwa 3karbu p. Grodyńskie- 
go w sprawach osobistych.

Odznaczenia.
WARSZAWA, 11.IV (Pat). Dziś 

w godzinach popołudniowych p. mi­
nister reform rolnych pref. Stanie­
wicz w obecności wyższych urzęd­
ników ministerstwa udekorował krzy­
żem komandorskim z gwiazdą orde­
ru Polonia Restituta wice-prezesa 
Banku Rolnego p. Anusza, krzyżem  
komandorskim Polonia Restituta wi- 
ce-dyrektora Banku Rolnego p Sta­
niszewskiego, krzyżem oficerskim  
Polonia Restituta adwokata Popowa, 
radcę prawnego ministerstwa otaz 
naczelnika wydziału finansowego 
p. Ciborowskiego.

K urs polskiej pożyczki s ta ­
bilizacyjnej.

(Tel. od wł. kor. z  Warszawy).
W ostatnich dniach na giełdach 

amerykańskich zapanowało pewne 
uspokojenie w stosunku do kursu 
polskiej pożyczki stabilizacyjnej. No­
towanie tej pożyczki, której kurs 
przed poruszeniem sprawy min. 
Czechowicza w Sejmie utrzymywał 
się na poziomie 89 doi., przy kursie 
emisyjnym 92 doi. utrzymuje się o- 
becuie na poziomie 84 doi.

Stan ten trwa już od kilku dni. 
W kołach finansowych przypuszcza­
ją, że w  chwili wyjaśnienia sytuacji 
wewnętrznej w Polsce, pożyczka sta­
bilizacyjna stopniowo odzyskiwać 
będzie swój dawny kurs.

Delegacja kolejowców i pocz­
towców.

WARSZAWA, 11.IV (Pat). -Kance- 
larja cywilna Prezydenta Rzeczypo­
spolitej komunikuje, że uroczystość 
dekorowania krzyżami zasługi pra­
cowników kolejowych i pocztowych 
została przeniesiona z dnia 14 b. m. 
na dzień 2 i b. m.

Pozwolenie na obchód i m aja.
(Tel. od wł. /co,\ z  W arszawy).

Czynniki miarodajne zdecydowa­
ły  nie wydawać zakazu obchodów 
publicznych w dniu 1-gu maja. Te­
go rodzaju tendencje pochodzą z 
pewnych kół społecznych, które 
wskazywały na zeszłoroczne tragicz­
ne skutki starć ulicznych w dniu 
l maja, oraz na istniejące obecnie 
silne animozje, pomiędzy P. P. S. i 
frakcją rewolucyjną.

Władze bezpieczeństwa ze wzglę­
du na tenaencje obenodów postano­
wiły pozostawić wolną rękę w urzą 
dzaniu uroczystości i obchooów z 
tym  jednak warunkiem, że przywód­
cy i aranżerowie tych uroczystości 
muszą ponieść wszelką odpowiedzal- 
ność za spokój i bezpieczeństwo.

Władze bezpieczeństwa w stosun­
ku do większych ośrodków robotni­
czych kraju, jak i w Warszawie o- 
pracowały szczegółowy plan zapew­
nienia bezpieczeństwa, porządku i 
spokoju w dniu 1 maja.

Konferencja w 
rozbrojenia.

LONDYN, n .iV . (Pat). W dniu 
jutrzejszym  wyjeżdża do Genewy 
główny delegat Anglji w Lidze Na­
rodów lord Cushendune. Przedstawi­
ciel Anglji weźmie udział w wyzna- 
czonem na 15-go b. m. posiedzeniu 
przygotowawczej komisji rozbroje­
niowej. Do uczestnictwa w posie­
dzeniu komisji zaproszono przedsta­
wicieli 24 państw, w ich liczbie 
trzech nienaieżącyeń do Ligi, a 
mianowicie Stanów Zjednoczonych, 
Turcji i Rosji.

Memorandum niemieckie #  sp ra - 
Wie rozbrojenia.

G E N E W A , ‘.1. IV. (Pat.) D e le ­
g ac ja  n iem ieck a  w ys tosow ała  do 
p rzew odn iczącego  komisji rozb ro ­
jeniow ej dłag" : m em orandum , p rz ed ­
staw ia jące  te z ę  n iem iecką  w sp ra ­
wie rozhrojenia.

D oKum ent ten  r.ie w nosi ż a d ­
n ych  now ych  elem entów , ani t e r  
żad n y ch  no w y ch  form, czy te ż  pro- 
pczycyj,  ogran iczając  się do p o t­
w ierdzen ia  tezy  n iem ieckiej co do  
najw ażn ie jszych  kw esty j,  p o zo s ta ­
jących  jeszcze w  zawieszeń,u, K rą ­
żą pogłoski, iż d e leg a t  tu recki z a ­
m ierza  w ystąp ić  z jak iem u  nowemi 
propozycjam i.

Uzgodnienie ta ry f  celnych mię­
dzy Łotwą, i Estonją.

TA LLIN , 11. IV. (Pat.) w  T alli­
nie o d b y w a  się obecn ie  se- ’a  ło- 
tew sko-estońsk ie j  komisji ula u z­
godn ien ia  ta ry f  ce lnych. N a  dzisiej- 
szem  posiedzen iu  de legac ja  e s to ń ­
ska  wniosła p ropozyc ję  zupe łnego  
zniesienia w Estonji ce ł  w  s to su n k u  
d c  w y tw orów  ło tew skich  i n aw za­
jem  zniesien ia  n a  Ł o tw ie  ceł w 
s to sunku  do tow arów  es tońskich .

Podróż Balodisa do państw

RYGA, 11.IV. (pat). Jak donosi 
„Jaunakas Sinas", w połowie mt ja 
minister spraw zagranicznych Balo- 
dis odDyć ma podróż do północnych 
sąsiadów Litwy Balodis wyjechać 
ma do Tallina, a następnie do Hel- 
singforsu, dia rewizytowania mini­
strów spraw zagranicznych Eston,i 
i Finlańdji.

Kongres Stahihelm u w Królewcu
GDAŃSK, ll.IV . (Pat). Wedle do' 

n ie s ie ń  z Królewca, zarząd wschod- 
uio-pruskiego Stahlhelmu postano­
wił woDec utrzymania przez senat 
wolnego miasta Gdańska zakazu u- 
ruąazenia kongresu Stahlhelmu w  
Gdańsku, kongres ten odbyć się ma w 
Królewcu w dniach 4 i 5 maja r. b 
Część prasy gdańskiej wyraża z te­
go powodu zadowolenie, że wolne 
miasto Gdańsk uniknęło goszczenia 
u siebie tego n ieb ezp ieczn ego  zjazdu.

Sprawy reparacyjne.
PA R Y Ż . 11. IV. (Pat). Toczące 

się pomiędzy wierzycielami Rzeszy  
niemieckiej ro k o w an ia  zm ierzają  do 
całkow itego u italenia w ysokości sum 
przypada jących  tym  p ań s tw o m  ze 
sp ła t  reparacy juych  tak , aby  kw e- 
st ja  ta  nie była  p o d n o szo n a  już w 
chwili dokonyw an ia  sp ła t  dorocz­
n ych  p rzez  N iem cy.
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Dookcłc zmiany w gabinecie.
Komunikat z 3 i pół godz. konferencji.

(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).
N a w czoraj -ap o w iad an i .  k onfe renc ja  P rez y d en ta  Rzplitej, p. p rem je ra  

Bartla i M arsza łka  PitsudsL.ego, oczek iw ana  by ła  z d u żą  niecierpliw ością 
p  ze> koła polityczne, a lbow iem  spodziew ano  się, że n r  tej naradzie  za ­
p ad n ie  o s ta teczn a  d e c y l a  w zw .ązku  z zapow iedz ianą  zm ianą rządu.

W ieczn i  em  prezy  djum  R ad y  M inistrów w ydało  nas tęp u jący  pół- 
oricjalny kom unikat:  „W godzinach  w ieczornych  odby ła  się w G enera lnym  
Inspek torac ie  Armji konfe renc ja  p. P rezyden ta  Rzolitej. p re ze sa  R ady  
M inistrów p. B arda  i p. M arszalka  Piłsudskiego. K onfe renc ja  trw ała  
3Y2 godziny (trzy i pó ł)”. P o n ad to  k om un ika t  n iepoda ie  ani jed n eg o  słowa 
o przebiegu  i w ynikach  tej w ażkiej narady .

Czynnik  m iaroda jne  zachow ują  zu p e łn ą  ta em nicę co do zm iany 
rządu, zapew nia jąc  jednakże ,  że nie n as tąp i  o n a  wcześniej niż w sobotę.

Posiedzenie gospodarcze Trybunału Stanu.
(Tel. od własnego korespondenta z  Warszawy).

Dzisi *j przód  p o łudn iem  odby ło  się g o spodarcze  p o s a d z e n ie  Trjibu- 
na łu  S tan u  w  ścisłym jego składzie. N a posiedzen iu  tern T ry b u n a ł  po- 
ruczył w porozum ien iu  z S ąd em  N ajw yższym  p rzep ro w ad zen ie  śledztw a 
w  spraw ie  min. skarbu  p. C zechow icza  sędz iem u Sądu  N m w yższego  
p. S tanisław owi Z a le sk iem u .

Uznanie Rosji Sowieckiej przez Stany Zjedn.?
WIEDEŃ, 11. fV. (Pat). „N eues W iener Tageblatt" donosi 

z W aszyngtonu, że  w edle w iadom ości z kół dobrze poinform o­
wanych, zanosi się  w najbliższym  czasie na urzędow e dokład­
ne zbadanie kw estji uznania Rosji sow ieckiej przez Stany Zjed­
noczone. —  M ówi się  o tern, że  prezydent H oover zamianuje 
specjalną kom isję, kł óra sprawę te zbada i ustali podstaw j dla 
ew entualnego uznania Rosji przez Stany Zjednoczone.

Rewelacje Trockiego o sytuacji w Rosji.
Stalin zwalcza społeczną j&eę Lunina.

BERLIN, 11.IV  (Pat). O rg a n  lewicy kom unistycznej,  czyi- t. zw. o p o ­
zycji trockistowskiej, og łasza  o d ezw ę T rock iego  do robo tn ików  ro sy :skich, 
po lem izując z atakam* p ra sy  8o w . ; c k x : przeciw  mum u. T rock i  n azy w a 
k łam stw em  tw ierdzen ia  p rasy  sowieckiej o p ian o w an em  przez  t iock is tów  
zb ro jnem  pow stan iu  i oświadcza, że  najw iększą  zbrodnią , jak ą  m oże  po- 
pumie rewolucjonista ,  jes t  oszuLiwanle • w łąs^ę j partji i za truw anie  św ia­
dom ości k lasy  robotniczej przez ustaw iczne  k łam stw a.

T rock i  broni się p rzec iw ko  zarzutowi, u p o b ie ra  w ysokie  honorarja  
do larow e za  sw oje ar tyku ły  od p rasy  burżuazyjnej i o d p o w iad a  n a  te 
zarzuty za rzu tem  ze swej strony, u: sow iecka  u rzęd o w a  ag en c ja  te leg ra ­
ficzna T A S S  dos ta rcza  stale p ra s ie  burżuazyj lej materji  łu. T rock i ośw iad­
cza, że honorarja  swe, k tó re  o trzym uje  w dolarach, b ierze d latego, by je 
zużyć n a  w yoan ie  m ów , a r tyku łów  i istów L en .na ,  do tychczas  w  Rosji 
sowieckiej zakazanych .

Między innem i podnosi  T ro ck i  z naciskiem, że tes tam en t L en in a  d o ­
tychczas  trak to w an y  jes t  w  Rosji sowieckie* jako  d o k u m en t  k o n tr re w o ­
lucyjny, za k tó rego  k o lpo rtow an .e  w ładze sowieckie a resz tow u  ą i w y ­
dalają. W zw iązku z tern rocki twierdzi, że Stalin p row adzi w alkę p rz e ­
ciwko ca łem u leninizmowi i w skazuje , iż w szyscy  wybitniejsi uczestn icy  
4 p ierw szych  k o n g re só w  K om internu , k tó rym  przew odn iczy ł  Lenin , został' 
bezpośredn io  po  zgon:e L e r in a  usunięci z K om in ternu ,  a  n a  ich m iejsce  
w prow adzen i  ludzie p rz y p a d k ó w ’, nie b iorący  daw nie j udziału  w Kierow­
nictwie aiccją kom unis tyczną  za czasów  Lenina.

Trudność® w rumuńsko-rosyjskiej konferencji.
BUKARESZT, 11. IY. (Pat). Przygotowania, dotyczące konferencji ru­

in uńsko-soWieckiej ze strony rumuńskiej są już ukończone. — Konferen­
cja, która miara się odbyć 24 marsa w Akermanie, została odroczona 
wskutek wylewu D.iiestru. — W wyniku korespondencji, przeprowadzonej 
między Rumonją i Sowietami, ustalono drugi termin konferencji na dzień 
8 kwietnia. — Delegacja rosyjska jednak nie przybyła. Pakt ten przypisy­
wać naieży trudnej sytuacji na Ukrainie, tern bardziej, że członkiem dele­
gacji rosyjekiej był również komendant wojsk ukraińskich Seplewsk..

Wiedniu pokała s!ę robotnicza krew.
C złon k ow ie „H aim w eh -y“ w ystąp ili przeciw ko m anifestacji rob ot­

niczej. W czasie  zajścia  14 osób  od n iosło  rany.
W IED EŃ, 11.IV  (Pat). W  Fl.,»ssingen p o d  W ied n iem  doszło  do n o ­

w ych starć  m ięazy  narodow ym - socjalistami a  so rja l-dem okra tam i.  W  p o w ­
stałej bó jce  6 n aro d o w y ch  socjalistów zostało  silnie p o tu rbow anych . Poli­
cja a resz tow ała  15 osób. N a  zgrom adzen iu  o d b y tem  wczor.-j p rzy w ó d ca  
soc ja l-aem okra tyczny  dr. B auer oświadczył, że  socialn* dem okrac i  nie o b a ­
wiają się p o g różek  H eim w ehry ,  że .jednak d ąż ą  do porozum ienia , ażeby  
zaoszczędzić  pańs tw u  trudności. W razie  gdyby  porozum ienie  rtfe doszło 
dc skutku, w ów czas  grożą n a m —mówił dr. B auer— gab ine tem  s i .n t j  ręki. 
C okolwiek będziem y sądził’ o ks. Seiplu, je a n o  je s t  pewne, e siłnai ręk a  
now ego  rządu  będz ie  s łabsza  ta k  p od  w zgiędem  siły fizycznej, jak  i p o d  
w zg lędem  siły m oralnej od ręlci ks. Seipla.

Rezultat jugosłowiausk a-bułgarskidj konferencji.
W IEDEŃ, 11 - IV . (Pat.)  Dzienniki p o d a ją  z Białogrodu: P ra s a  b.uło- 

g rodzka  zam ieszcza zgocne j  treści artykuły, w  których ośw iadcza, że 
konfe renc ja  jugosłow iańsko-bułgarska , k tó ra  odby ła  się w Pirocie, nie p o ­
prawiła s to sunków  m iędzy  obu krajami. N ajw ażniejsze dwit- sp raw y  nie 
zostały  zała tw ione, a  m ianowicie sp raw a  podw ójnycł właśn-cieli sp raw a  
kontroli granicznej. S tanow isko  rządu  bułgarskiego dowodzi, że  Bułgarja 
nie chce  popraw ić  s to sunków  z Jugcs ław ją  ; żn jest jeszcze  ciągle p o d  
w p ływ em  kom ite tu  m acedońsk iego .

Porródź na Ukrainie.
M O SK W A , 21.IV (kat). W w ielu  okoRcuch Ukra iy  rzeki w ystąp iły  

z b rzegów , za lew ając liczn e obszary. M. ii p ow ód ź d o tk n ę ła  m iasta  
P a w łcg ra d  i D n iepropetrow sk , gd; ie  zgórą 200 do? łów  zo sta ło  p orw a­
nych przez w od ę. D w 'e k ob iety  u ton ęły . S iraty  są  bardzo duże.

W iadom ości z E g i  na.
Urzędowa prasa wobec ostatnich 

aresztowań.
K O W N O . 11.IV  (Fat.) U sp o so ­

biony faszystow sko dz .ennik  „Tau- 
tos K elias1 u w aża  w sp ó łp racę  so- 
cja l-dem ekra tów  z p leczkajtisow cam i 
za  u d o w o d n io n ą  i d o m ag a  się zas to ­
sowania do so c j i l -d em o k ra tó w  o d ­
pow iedn ich  środków  represy jnych .  
Z d an ie m  „T au tos  K e lias” należy 
zlikw idow ać par tję  s o c ja ld e m o k r a ­
ty czn ą  i skonfiskować całe  jej mie- 
n ie  ndby te  rzekom o ze polskie p ie ­
niądze. O soby , p rzy łap an e  n a  roz­
pow szechn ian iu  lite ra tury  pleczkaj- 
t isow ców  należy  o d d aw ać  p od  sąd  
połowy.

Dziennik  p ro tes tu je  przeciw ko 
zwolnieniu z więzienia p rzyw ódców  
socjal-dem okratycznycL  Belimsa i 
Kairisa. P o za tem  ostro  n a p a d *  n a  
o-gi ny laudin inków  i chrześcijań­
skich d em o k ra tó w  za to, że d o ty ch ­
czas nie p o tęp h y  s o c ja ld e m o k r a ­
tów. M a to  być sy m p to m em  solida­
ryzow an ia  się ze zdrajcam i ojczyzny, 

ikimi cą bezw ątp ien ia  s o c ja ld e m o ­
kraci.

Z  p o d o b n em i zarzu tam i zw raca 
się do w ym .en ionych  dw óch  party j 
organ  u rzędow y obecn eg o  gab ine tu  

Lie tuvus A id a s ” zapytu jąc , czy 
laud inm kow ie  i chrześcijańscy d e ­
m okrac i nie sym patyzu ją  czasem  
z 1 ilakami O d  osóo, zbliżonych do 
obu  tych partyj, s łyszeć się d a ją  
jed n ak  zapew nienia , że  m iędzy  so- 
cjal-d em okra tam i a  pleczkajtisow^ 
cami n iem a żadnego  k o n trak tu  i że 
cała  ta  afera  w szczę ta  zosta ła  przez 
policję k rym inalną  w  celacn p ro w o ­
kacyjnych.

Dziennik ośw iadcza, że  p o d o b n a  
taktvlra  ze  strony  laudinków , zbli­
żonych  do soc ja l-dem okra tów  jes t  
zrozumii !a, trudno  na tom ias t  zrozu-- 
mieć upraw ianie  tego rodzaju  poli­
tyk: ze  s t ro fy  chrzęści janskich d e ­
m okratów , k tórzy  nie m ają  w szak  
nic w spó lnego  z socjalistami. M ożna  
to  w y tłum aczyć  jed y n ie  dążen iem  
a o  u trzy m j wania za w sze lką  cen ę  
opozycj' do  ob ecn eg o  rządu  Dalej 
dziennik  wskazuje,  że  fakt o trzym y­
w a ł  ia p rzez  Galinisa, cz łonka c e n t ­
ra lnego kom ite tu  partii s o c ja ld e m o ­
kratycznej,  n ielegalnej l i teratury  i 
szyfrow anej korespondencji  od  Po- 
^ a u s s a s a  w celu organizacji po w ­
stan ia  v r sze regu  miejscowość.’ li tew­
skich, d em ask u je  w dosta tecznej  
m ierze is to tne  ten d en c je  s o c j a l d e ­
m okratów .

O d  Poplausitasa o trzym yw ano  
rzekom o nietyiko literaturę, lecz 
ta_. że pieniądze i granaty . W  końcu  
artyliułu „L ietuyos A id a s ” zaznacza,

' ze  r  leczkajtis  w ykluczony został z 
partji soc ja lno-dem okra tycznej nie 
n a  zaw sze, a  jed y n ie  czasowo.

Szystany niemieckie.
„Elta” p o d a je  w ewym biu lety­

nie, że rząd niemiecki, m imo zaw ar­
cia um ow y hand low ej z Litwą, w 
dalszym  ciągu u trudn ia  podróż  Lit­
winów  do Niemiec. O sta tn io  np. 
konsui n iem iecki w Kłajpedzie o d ­
m ówił wizy n a  w yjazd  do  Niem iec 
urzędnikow i gubernato rs tw a w K łaj­
pedzie .

Proees centr. k-tu komunistycz­
nego.

W dniu 5 naja  b, r. sąd wojen­
ny w Kownie rozpatrywać będzie 
sprawę centralnego komitetu Kom u­
nistycznego Litwy, którego członko­
wie oskarżeni są o rozpowszechnia­
nie nielegalnej literatury oraz go­
dzenie w ustrój państwowy.

Czy w^lno efreerem nosić rosyj­
skie ordery.

M inisterstw o O b ro n y  K rciow ei 
w yda ło  rozporządzen ie  zabran ia jące  
oficerom noszen ia  rosyjskich o rd e ­
rów  i medali, p rócz  k rzyża Jerzego, 
jed n ak ż e  n a  noszen .e  takiego k rz y ­
ża oficerowie m u szą  o trzym ać ze ­
zw olenie  Ministra O b ro n y  Krajowej

DÓjM-willa
parterow y , m urow any, skanakłiuw any , S 

ziem i pół dzieŁ., do sprzedan ia . 
K olonia W ileńska 7, Marja Ja s u s  ■

1 jk ło s ie  tornada*
L IT T L E  R O K  (Arkanzas),  11-IV. (Pat.) O kolice  p o ło żo n e  pom iędzy  

m iastam i Alicia i Swifton, położonemu n a  pó łnoc  c d  N ew -P ort ,  ucierp-ały 
najw ięce  z p o w o d u  to rnado . L iczoa zabitych  m a  tam  dochodzić  do 50 
osób. Nie zostało to jo d n ak  do tychczas  os ta teczn ie  s tw ierdzone. W spo­
sób nie u legający wątpliwość* skon s ta to w an o  śmierć 9 osub.

K r o n i k a  t e k e g r a f i c z n r

=  kom itet gospodarczy Ligi Narodór
rozpoczą ł n a ia d y  nad  sp raw ą uk ładów  go­
spodarczych , m ogących miec k o rzy s tn y  
wpływ n a  spraw ę u trz y m a n ia  pokoju św ia­
towego

~  Hiszpańska radu gahinetortL postano­
w iła  n a  w ezorajszem  posiedzeniu p rzy stąp ić  
w n iedalekiej p rzyszłości do budow y 8 k ią  
Łowników. 14 łodzi podw odnych i 5 torpe- 
dow có’”

=  Skutkiem wybuchu n a  pokładzie s to ­
ją ce g o  w dokach Hobnquen (s tan  N ew -Jersey) 
parow ca . .  rezydent B oosevelt“ jedna  o so b i 
zo sta ła  zab ita , a  5 odniosło ciężkie ran y  
i poparzen ia .

!
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D n ia  7-go kw ie tn ia  r. b. zam ­
kn ię ta  zosta ła  sjesja K om ite tu  W y­
kon aw czeg o  M lędzynarodow ci F e ­
deracji  D ziennikarzy. O b ra d y  korni 
te tu  trw a ły  trzy dni i pośw ięcone 
były ca łem u  szeregow i doniosłych 
zagadn ień ,  do tyczących  p racy  za w o ­
dowej dziennikarzy  całego i wiata.

N a p o rządku  dziennym  ob rad  
praskich  znajdow a a się p rzede-  
w szystk iem  sp raw a  ochrony  p raw a  
au to rsk iego  dziennikarzy. P u b 1:cyści 
p rag n ą  pracom  swym  zapew nić  taką 
sam ą  ochronę, z jaki< korzysta ją  
we w szystkich p ań s tw a ch  kultura l­
nych literac-, k tórych  u tw ory  mogą 
być tłomacz&ne i p rzed ru k o w y w an e  
jedyn ie  na zasadzie  odn o śn y ch  p rze ­
pisów, przewidz anych  w spec ja l­
nych  ustaw ach . F ed e rac ja  p o s ta n o ­
wiła p o d jąć  kroki w k ierunku  za­
p ew n ien ia  pod tym  w zględem  dz ien ­
n ikarzom  tak ich  sam ych  praw, 
jak ie  przysługują literatom

Dalszym  punk tem  porządku  dz ien ­
n ego  była kw estja  zorganizowania 
m ięd zy n aro d o w eg o  dziennikarski ego 
sąd u  h o n o rowego. G łow nem  z a d a ­
n iem  tego  sąd u  m a byi p rzec iw ­
działanie rozszerzaniu  przez p ra sę  
n iep raw dziw ych  w iadom ości,  m ogą­
cych  m ą c ć  zgodne  w spółżyc.e  po- 
m .ędzy  poszczegó lnem  narodam i. 
D o tego p u n k tu  po rządku  dz .ennego  
przygotow ali re fera ty  i wmoski: 
d e leg a t  francuski D elaiii,  de lega t 
niemiecki H an tzsch e l  i delega t 
austrjacki Z app le r .  W  toku  rozpraw y 
okazało  się, £e szczegółow e przedy- 
spu tow an ie  zgłoszonych  wnioskc w 
je s t  m em ożliwe, w obec  czego p o ­
stanow iono  narazie  przyjąć z a sa d ­
niczy w niosek  co do zorganizow ania  
m ięd zy n a ro d o w eg o  sądu  h o n o ro w e­
go, a szczeg jłow e om ów ienie zasad , 
na jakich insty tucja  ta  m a się o p ie ­
rać  odłożyć do n as tęp n eg o  posie­
dzen ia  kom ite tu  w ykonaw czego , 
k tóry  up rzedn io  musi się zaznajom  c 
ze  s tanow isk iem  poszczególnych  
organizacji dz ienn ikarsk ich  w róż­
nych  krr ach w tym  przedm iocie.

W dalszym  ciągu om ów iono n a  
prask ie j  konferencji  sp raw ę  trushśw 
dziennikarskich . T ru s ty  rak ie  w o- 
s ta tn ich  czasach  ro z w ie ją  bardzo  
ożyw nną  działalność, o bejm ującą  
częs tok roć  kilka państw . W  ram ach  
dyskusji  nad  tą  kwestją obszerne  
p rzem ó  wien.e wygłosił d e leg a t  au- 
srrjacki, k tóry  wyiaził myczenie. ay 
F ed erac ja  stw ierdziła za  p o ś red n ic ­
tw em  sw ego  b iura  ile pism w p o ­
szczególnych k ra jach  należy do po ­
jed y n cz y ch  osób, ile do  rodzin, 
spó łek  akcy jnych  ; t. p . oza tem  
F ed e rac ja  m iałaby zb ad ać  zakres  
dzia łan ia  t. zw. trustów  haryzontŁi- 
nych , t. j. insty tucyj gazetow ych, 
t rudn iących  się jednocześn ie  w y ro ­
b em  papieru , w y d aw an iem  druków  
i red ag o w an iem  pism.

N iektórzy  uczestn icy  ko n g resu  
podkreślili w sw ych p rzem ów ien iach  
kon ieczność  zap ew n ien ia  przyszłym 
konferenc jom  Federac ji  iaknaiw ięk- 
szego  za in te reso w an ia  ze strony sze ­
rok iego  ogółu. W  tym  celu delegat 
francusku  Delaisi i de lega t  rosyjski 
Milukow wystąpili z p ro jek tem  urzą­
dzan ia  rok rocznie w ram ach  k o n fe ­
rencji  kom ite tu  w y k onaw czego  F e ­
deracji sw ego ro d zą ,u  m ięd zy n aro ­
dow ej ak a d e ir  dziennikarskiej, k tó ­
ra  t rw ałaby  1 — 2 miesięcy i sy s te ­
m atyczn ie  uzupełn ia łaby  wiadomości 
dzienn ikarzy  za jm ujących  się poli­
ty k ą  zagraniczną. Po dłuższej dy- 
tk u s  i w niosek  len  zosta ł  jed n ak  o d ­
rzucony, gdyż k o n fe re n c j i  przyszła 
d o  w niosku, :e bardziej ce low e by ­
łoby  u rządzan ie  w ram ach  d o ro cz ­
nych  po s ied zeń  kom ite tu  w y k o n a w ­
czego  Federaln i specjalnych w k ła­
dów, k tó re  p rzeznaczone  by były 
z jednej s trony dla dziennikarzy, 
z drugiej zaś — dla szerszego  ogółu.

PeZftOa iDlijStilu.

W y k ład y  tak ie  wygłaszaliby wy pitni 
działacze pubhcystyczni.

Dalej n a  w uiosek  belgijsko-fran- 
cuski p o s tan o w  ono o p raco w ać  statut 
dla organizacji dziennikarzy  - radjo- 
fonistów, k tórzy  p od  każdym  w zglę­
dem  powinr. być zrów nani w p ra ­
w ach  z dziennikarzam i pozosta łych  
kategoryj.

N a os ta tn iem  posiedzen iu  złożono 
sp raw ozdan ie  z ankiety , p rz ep ro w a­
dzonej w spraw ie  bezrobocia  wśród 
dziennikarzy , p rzyczem  z m ow y g e ­
nera lnego  sek re ta rza  Federacji,  V a -  
lota, m ożna było wyciągną wniosek, 
że pom imo, iż w n iektórych p a ń ­
s tw ach  nie zorganizow ano jeszcze 
system atycznej akcji p o śred n iczen ia  
m iędzy  p racow nikam i a  w ydaw cam i, 
o bezrobociu  m asow em  w śród  dz ien­
nikarzy s tanow czo m ówić nie m ożna.

Bardzo in teresu jąca  dyskusia  w y­
w iązała  się w zw iązku z omawi a- 
n i e n  przez k onfe renc ję  sprav/y  za ­
p ro w ad zen ia  d la  dziennikarzy m ię­
dzynarodow ej legitymacji prasowej, 
k tó ra  zas tępu jąc  paszport  u ła tw iałaby 
dzienn ikarzom  p rzek raczan ie  granic 
pań s tw o w y ch  i w y k o n y w an ie  ich 
obow iązków  zaw odow ych  zagranicą. 
C zeskosłow ack i  de lega t  Svihovsxy, 
p re ze s  Porozum ien ia  Prasi v tg o  
Polsko-Czeskosłow ackiego  i Mdłej 
F.ntenty P rasow ej zc b rązow ał ca ło­
kszta łt  prac, w yk o n an y ch  doiych- 
c z a j  przez obydw ie  insty tuc je  w 
spraw ie zap ro w ad zen ia  m ięd zy n aro ­
dow ej legitymacji dziennikarskiej. 
K e r r . te t  w y k o n aw czy  Federac ji  p o ­
s tanow ił po p ,zem  iw ien iu  re feren t*  
wezwat poszczególne syn d y k a ty  
dziennikarsk ie  do za inic jow ania w 
sw ych krajach odpow iedn ie j  akcji 
n a  rzecz j-a knairychlejpzego zreali­
zow ania  tej idei.

P o  za ła tw ianiu  jeszcze spraw y 
orgarizac ji  p rac F ederacii,  k o n fe ren ­
cja zosta ia  zam k n ię ta  p rzem ów ie­
niem  w icep rezesa  M iędzynarodow ej 
Federac ji  D ziennikarsk ie  D ónsa  
(Belgja), k tóry  w se rdecznych  sło­
w ach  podziękow ał dziennikarzom  
czeskosłow ackim  za gościnność i w y­
raził nadzieię, że p race  sesji pras- 
h lej p rzyczyn ią  się w wielkiej m ie­
rze do  dalszego  rozkw-tu doniosłej 
te, organizacji.

P o  konferencji goście zagraniczni 
p o d e jm ow an i byli ob iadem  przez 
S y n d y k a t  dziennikarzy  czeskosło  -. 
wack ich. P o d czas  ob iadu  wygłosił 
p rezes  sy n d y k a tu  szeskosłuw ack iego  
se rd eczn e  p rzem ów ien ie  pożegna  ^e, 
poczem  głos zabrał  dy rek to r  Ś W  
hovsky , prosząc, by pozw olono mu 
jako Czechowi z narodow ości,  w y­
ch o w an em u  w Rosji, pozdrow ić na j­
s tarszego uczes tn ika  konferencji,  
p ro fesora  Milukowa, k tó reg o  mię 
p rzypom ina  każ  k n u  znakom itego  
h is toryka, uczonego  św iatow ej s ła­
wy, w ybitnego  publicystę, p ie rw sze­
go m inistra spaw  zagranicznych  
osw obodzone j  Rosji i se rdecznego  
przyjaciela  n a ro d u  czeskosłow ack ie -  
go. M ów ca podkreślił, że  M ilukow 
potrafił znaloż sposób, by um iło­
w anie  obczyzny i slow  ań s tw a  po łą ­
czyć i sharm onrzow ar z ideałam i 
w szechludzkiem i i m ięd zy n a ro d o w e­
mu p o kazu iąc  tern sam em , że p raw ­
dziwe, p o s tęp o w e  s łow iaństw o m oże 
być  n a ;p o tę in ie jszy m  filarem in te ­
gralnej dem okraci światowej.

G łęboko  w zruszony odpow iedzia ł  
Milukow, że zaw sze p o jm o w ał z n a ­
czenie  lei s łowiańskiej ako  filar 
n o w o czesn eg o  hum anitaryzm u, so - 
daryzując się pod  tym względem  w 
całej pełni z poglądam i w ybitnych  
czesk o s ło w ack :ch m ężów  s tan u  , M a­
karyka i Benesza.

Po obiedzie uczestni y zjazdu 
zwiedzali P ragę ,  a w ieczorem  o b e c ­
ni byli n a  bankiecie ,  w ydanym  na 
ich cześć p rzez  zw iązek  czeskosło- 
w ackich  właścicieli notelo w w salo-

BERLIN, 11.IV  (Pat). Rozw iązanie  k ryzysu  gal- 'netow ego, k tó re  ^ro* 
w adzi do wejścia t rzecn  m inis trów  cen tro w y ch  do gab ine tu  M uellera, w y” 
wołało żyw ą  rad o ść  n a  lewicy, szczególnie  n a  łam ach  p rasy  d em o k ra ­
tycznej,  k tó ra  w czorajsze  porozum ien ie  m iędzy  g ab in e tem  a  f r a k c a m i  
u w a .  a za  w s tęp  do p o w stan ia  zw artej wielkiej koalicji, już n iem al is tn ie­
jącej. i asa  nac jonalis tyczna n a to m ias t  ocen ia  sy tuac ję  ironicznie, o k re ­
ślając w ynik  w czorajszych  narad ,  jako stw orzen ie  prow izorycznego zw iązku 
stroni detw dla za ła tw ien ia  b u d że tu  w m iejsce pożądanej  koalicji.

Odpowiedź p a n u  Ortodoxusowi—  Qui- 
dam  — Cywińskiemu.

U

R3konilpu^cra gabinetu Rseszy.
BERLIN, 1 LEŹ (PA T ).  Z ap o w ie d z ian a  n a  a z i i  p rzed  po łudn ie  k o n ­

fe renc ja  k an c 'e rz a  M uellera  u  p re z y d e n ta  H in d en b u rg a  w czasie p rz ed ­
p o łudn ia  nie doszła  do skutku . D iien n ik i  p opo łudn iow e zapow iadają ,  że 
k am  lerz złoży p rezy d en to w i sp raw o zd an ie  przed łoży  m u k an d y d a tu ry  
now ych  trzech  m inistrów  cen trow ych  do  m ianow ania  dop iero  w p ią tek  
tak, że nom inac ja  m in is tiow  cen trow ych  og łoszona zos ta łaby  dop iero  w 
sobo tę . Jednoczcśr  ie z przy jęciem  dymisji d em o k ra ty czn eg o  ministra 
spraw iedliw ości K ocha, k tóry  u s tęp u je  sw ą  te k ę  posłowi centrów  im u 
i b. ministrowi kom unikacji  w ty m że  sam ym  g ab inec ie  w roku  ubieg łym  
G uerardow i

BFRL1N, II.IV  (Pat). P rezy d en t  H in d en b u rg  przyją ł kan c le rza  M uel­
lera dziś po  południu . W  czasie tej audjencii kanc le rz  przedłożył p re zy ­
den tow i sp raw o zd an ie  o sytuacji w ew nętrzne j i zap roponow ał zw olnienie 
m inistra  sprawiedliw ości K o ch a  oraz m ianow anie  trzech mini: trów cen tro ­
wych. P re z y d e n t  zaak cep to w a ł  p ropozycję  kanclerza .

P o  aua jencji  kanc le rza  u p rezy d en ta  Rzeszy  odbyło  się o s ta tn ie  p o ­
s iedzen ie  gab ine tu  M uellera  w daw n y m  składzie, oośw ięcone  sp raw om  
bieżącym . W  końcu  pos iedzen ia  kanc le rz  p o żegna ł  ustępuj ^cego d e m o k ra ­
tycznego  m inistra sprawiedliw ości K ocha, w yraża jąc  m u podziękow an ie  
z ł  d o k o n a n ą  p racę  n a  jego  stanow isku . M ianow an ie  now ych  m in is t r ’ w 
n as tąp i  w dniu jutrzejszym.

Represje przeciw komunistom w Rumunji.
W IE D E Ń , 11.IV (Pat).  D onoszą  z B ukaresztu , że n iepokoje  komunią 

s tyczne , k tó re  imały m iejsce  w n iedzie lę  ub iegłą  w T em eszw arze ,  lako 
też  ciągle trw ająca  ag itac ja  kom unistyczna, spow odow ały  rząd  do  przed" 
sięwzięcia ca łego  szeregu, ś iodkow , zw ró co n y ch  przec iw ko  partjom  k o ­
m unistycznym . W czora jsza  ra d a  m inistrów po s tan o w iła  rozwiązać sy rd y -  
k a ty  robotn icze, n o jz ą c e  ch a rak te r  polityczny. P rokura tu ra  opieczętował*  
w czoraj rano  w B ukareszcie  lokale sy n d y k a tu  robo tn iczego  partji  k o m u ­
nistycznej.

BIAŁORUŚ SOWIECKA. ROSJA SOWIECKA.

Prace mflljsirŁcyjne. Wytyczne dla prasy  sowieckiej.
Jak  p o d a je  „Sowieck&j* Białoruś", 

w  ciągu ub. roku  n a  tery torjum  
BSRF1. zostało  zm eljorow anych  27.700 
h a  błot. W  roku  bieżącym  na mei o- 
rac ję  p rzeznaczono  3248 tys. rubli. 
P rzy  pracach  m elioracyjnych  będzie  
za trudn ionych  około  9 tys. ludzi, z 
k tó ry ch  5.300 sk ładać  się m a z miej­
scow ych  obywateli .  N r  osuszonych  
w pew nej części zo s tan ą  osadzen i 
żydz.-koloniści, a  na pozosta  j  p o w ­
stan ie  po tężn y  sowiecki m ajątek  
doświadczalny.

Partja  kiMrumstyczria todCzas 
wyboró* do sowietów.

Z g o d  nie z n iedaw no  ogłoszonym  
sp raw ozdan iem  centra lnej korn :i ji 
w yborczej Białorusi Sow., c. k. par- 
tj' kom unistycznej tej republiki, pod" 
czas ubiegłych wyborów do  sowie" 
tów, zorganizow ał 4.102 wieców „b.e- 
d o ty “ kobie t  i młodzieży. W w iecach 
tych  p rzy jm ow ało  udział 161.46& u" 
p raw nionych  do głosow ania. Mów- 
ców-komunisl.c w i kom som olc  w w y­
s tęp o w a ło  27.521. D o sk ładów  no* 
w ych sowietów n i wsi wybrano 
około 12 proc, cz łonkow partji i ty" 
leż kom som olców . L iczba p ierw szych 
i drugich  w sk ładzie  kom ite tów  wy 
kon aw czy cn  i p rezyd jach  w zro .t*  
do 50 proc.

Kilka an i tem u  przy politycznym  
w ydzia le  C. K. partji kom unis tycz­
nej zosta ła  zw o łana  n a ra d a  re d a k ­
to ró w  w szystkich pism  perjoaycz- 
nych, w ychodzących  na  te ren ie  Ros. 
Sow. N a rad a  la  rna n a  celu u jedno- 
stajr  cnie  m e to d  zdąża jących  do 
w p ro w ad zen ia  w życie postu la tów  
partji. W  ciągu najbliższych kilku 
m iesięcy postanow iono  wzmocnić 
w alkę  o zniżenie kosz tów  produkcji 
własnej, zw iększenie  in tensyw ności 
i dyscypliny p racy  i jaknajda le j  p o ­
sun ię tą  oszczędność W ce lu  u rta le - 
r :a ścisłej łączności z masam i robot- 
niczemi, m o g ą  być szeroko  s to so ­
w an e  p e r iodyczne  wyjazdy re d a k to ­
rów  Ich przedstawicieli  do  w szyst­
kich p rzedsięb io rs tw  d an eg o  rejonu, 
o rgan izow anie  n a  m iejsca  specja l­
nych  ty p ó w  p o.n fabrycznych, p o ­
zosta jących  p o d  w pływ em  o rgan iza­
torów , roz trząsan ie  d o da tn ich  i u" 
jem n y ch  z p u n k tu  w idzenia  parć 
p rze jaw ów  śycia  robo tn iczego  i t. d. 
U s ta  one w y tyczne  pos tanow iono  
bezw locznie w prow adzić  w życ.e.

Rugi w łaścicieli domów w Rosji.

nach p rask iego  hote lu  „E sp lanade" ,  
gdzie mieli m ożność  zaznajom ić się 
z m alow niczem i czeskosłow ack iem i 
tańcam i narodow em i w y k o n an y ch  
p rzez- .g ro ro  u ta len to w an y ch  tan ce ­
rzy i tan ce rek  w strojach n a ro d o ­
wych.

D n ia  8-go k w ie tn 'a  w .ększość  
uczes tn ików  ko n g resu  wyj senała do 
Pilzna, gdzie zwiedziła zn an y  b ro ­
w ar pilzeński i c ieszące się s ław ą 
św ia tow ą zak łady  budow y  m aszyn  
S koda. i

MCNKWA, 11 IV. (Pat). Agencja 
„Tass“ podaje: Rząd Związku Socja' 
listycznych Republik Rad usiaLł 
na ozi* £  1 października termin 
siedienia z domów, przechodzących 
na własność miasta, byłych właści­
cieli, który:h dochody"przekraczają 
trzy tysiące rubli rocznie. Postano­
wienie to nie dotyczy uczonych, 
specjalistów technicznych, przedsta­
wicieli sztuki i t. d. Nie obejmuje 
ono również właścicieli przedsię­
biorstw przemysłowych, nawet wów­
czas, gdy dochody ich przekraczają 
trzy ty iące rubli.

Silne lotnictwo to do#  p a M w a l

W  zw iązku z a r tyku łem  moim w 
„K urjerze W ileńskim" p. t. „W alkn  
z krzywdą,", gdz.c w ystąp iłem  p rze ­
ciwko in synuow aniu  b roszurze  B oya 
treści, k tórej nie posiada, odezw ał 
się w  „Dzienniku W ileńskim " n ie ja­
ki O rtodoxus ,  m nie  zkole. insynu­
u jąc  obrażfiwe dl* w ysokiego D osto j­
n ika Kościoła kwalifikowanie Jego 
w y s tą p i  iiiia p rzeciw ko p ro p ag an d z ie  
rozwodów .

Z as tan a w ia łem  się  p rzez  chwilę 
czy m am  zażąd ać  od Redakcji  
„D ziennika W ileńsk iego"  Ujawnienia 
p seu d o n im u  p. O rto d o x u sa  by o d ­
pow iedn io  za reagow ać  n a  insymuację, 
ale pon o w n ie  p rzeczy taw szy  ar ty ­
ku ł  ow ego  p. O rto d o x u sa  doszed łem  
do  wiosku, że nie r_agu>e się na  
tak  ni szgrabnie i naiw nie sp re p a ro ­
w a n e  k łam stew ko , ze zbytniej sk rom ­
ności za p ew n e  nie p o d p  sane  imie­
n iem  i nazwiskiem. Nikt p rzecicz tego 
nie weźnie pow ażnie.  P ryw atn ie  
określiłem au to ra  tego  artykułu, nie 
w iedząc  kim jest, tak  jak  uczynił 
to  publicznie p rezes  Czesław  s Jan ­
kowski: „upad ły  na  głowę"...

Z  chwilą, gdy  okazało  si % że 
a r tyku ł w yszed ł z pod  p o w ażn eg o  
b ąd ź  co b ąd ź  p: ra, że został p o ­
par ty  tem iż argum en tam i przez  n ie­
jak iego  pana  Q u id am a  (ktt -y n a ­
wiasem m ów iąc  popełn ił  plagjat, 
p rzep isu jąc  o m nie słowa p. O rto - 
doxus») i zkoliii w zm ocniony  zo ­
stał przez  prof. g :Tnnazjalnego p. di. 
S tan is ław a C yw ińskiego — okolicz­
ność. się zmieniły. T rz e b a  o d p o ­
w iedzieć  i wyjaśnić p ra w d ę  zakrzy- 
czaną  przez p. O r to d o x u rs  — Qui- 
d am  — Cywińskiego.

A rtyku ł mćj ukaza ł  się w dniu 
23 lu tego 1929 r. N azw ałem  w nim 
„beznadz ie jn ie  głup emi" (w p o d n ie ­
ceniu  polem icznem ) zarzuty s taw iane  
Boyowi za rzekom e propagow an ie  
rozw odów . P a n  O rtodoxus ,  a  za  nim 
p a n  Q u id am  tak  sp reparow a li  ów 
u s tęp  m ego  artykułu , że nazw aie  
lzk o m o  głupimi tych, co te  zarzutj ' 
s taw iają .  Nie dość tego. W plą ta ł  ci 
p an o w ie  w swojo dziw ne zap raw d ę  
w yw ody  osobę  C zcigodnego D osto j­
n ika  Kościoła, k tóry  dop iero  w ja k iś  
czas potem po ow ych odgiooacn p ra ­
sow ych w ystąp ił  z enunc jac ją  na  
tem a t  n ierozerw alności m ałżeństw , 
z n a tu ry  (rzeczy ani s łowem  nie 
w spom inając  o książce Boya.

■ W  polem ice z lojalnym p rzec iw ­
nik iem  w ystarczy łoby  mi ośw iad ­
czyć, I e  enuncjacji  Jego Eminencji,  
p isząc swój artykuł, m s znałam . P a n  
G rto d o x u s  - Q u  dam - Cywiński tak  
grubo jed n ak  nac iąga  fakty  i a rg u ­
m en ty ,  że nie p o p rzes ta jąc  na tero 
ośw iadczeniu , zm uM ony zosta łem  
p rzypom nieć  p o n ad to  chronologję 
fa k .ćw  i pśWiadczeń.

Jakże p y tam  — w świetle swoi­
stej m eto d y  ch-onologicznej i p o le ­
m icznej p a n a  O rtodoxusa -Q u idam - 
Cyw ińskiego  w ygląda jago  lojalność 
pisarskii? A  :ak — zapy ta jm y też  — 
jego  kwalifikacje p ro fesorsko-doktor-  
skie ? /. ul mi, zap raw dę , uczn ićw  
p. Cywińskiego, k tó rym  w y k ład a  li- 
te ia tu rę .  W w y k ład ach  tych zap ew ­
n e  Mickiewicz koleguje  w szkole 
N ow ogródzkie j z Norw idem , S łow ac­
ki zaś sp o w iad a  się z rozwoju  swej 
mistykj b e z p o ś re d n i  prof. dr. S ta ­
nisławowi Cyw ińskiem u

P o  takiah m e to d ac h  polem icz­
nych  zb ę d p e rr  by łoby  dodaw ać,  i e  w 
ar tyku le  swaim  ab s trah o w ałem  od 
sp raw  rozw odow ych , ch a rak te ry zo ­
w a łem  zaś B oya jako p  arza, czu­
jącego  Krzywdę społeczną. Z b ę d n e m  
tez  by łoby  bron ić m ego  znaw stw a , 
obok  innych w yznań , rów nież i k a ­
tolicyzmu. Jeśli to m oje znaw  ttwo 
innych  w y zn ań  op iera  łaskaw ie  pt 
Cywiński n a  m oich p o g ad a n k ach  
rad jow ych, to  w nioskuję  z w go, że 
w ów czas k. sdy ja vrygłasza łem  
swój odczyt o K onkordacie ,  m ów iąc

R ZY M , II .  IV. (Pat.)  W  . dniu
w czorajszym  krakow sk i chór a k a ­
dem icki był p rzy ję ty  n a  speCj:a!nej 
audjencji  u  O jca  Sw : }tego. W  cza­
sie wizyty w W a ty k a n ie  akadem icy  
odśp ie \  łli papieżowi sze reg  pieści. 
O jciec  Święty  był spec ja ln ie  życz­
liwie u sposob iony  dla polskich a- 
k ad em ik ćw , k tó rym  udzielił - b łogo­
sław ieństw a, m ów iąc  do nich po 
p o lsku  po w ysłuchaniu  pieśni: „Dzię­
kuję, ba rd zo  dziękuję.

W  czasie audjencji chórowi a- 
k ad e m ik ó w  to w arzy szy ł  am b asad o r  
Skrzyński .W  godzinach  p o p o łudn io ­
w ych  odby ł się w posels tw ie  raut, 
n a  k tó rym  ak ad em icy  odsp.ewal.  
sze reg  pieśni polskich. L iczne grono 
osób  z tow arzys tw a  rzym skiego  o- 
raz  sfer a r ty s tycznych  zgotowało 
ak ad em ik o m  gorące  przyjęcie. Dziś 
ra n o  a k a d e n r  cy śp iew ają  podczas  
m szy w kośc.ele  p w . Stan is ław a, po  
południu  zaś da ją  k o n ce r t  pub; czny.

W ymiana d C K n m ^ ó r  ra ty fik a ­
cyjnych.

P R A G A . 1 1 .IV (Pat). Minister 
sp raw  zagranicznych B enesz  i poseł 
am ery k ań sk i  w P rad ze  wymienili 
dzis d o k u m en ty  ra ty f ikacy jne  um ow y 
arbitrażowej m iędzy  C zechosłow acją  
a  S tanam i Z jea n o czo n e m i  A m eryk i  
Pó łnocnej.

Dziwnie czasem  dz ia ia ią  telefony n nas.
Możne przez nie usłyszeć  n ieraz w ia omości 
od osób, m e is tn ie jący ch  n a  świecie o wy­
padkach , k tó re  sią w cale nie zd arzy ły .

O fiarą tak ie j m isty fikacji p ad ł „Dzien­
n ik  W ileński*, k tó ry  w czoraj podał w iado­
m ość te lefon iczną  od w łasnego  korespon­
den ta  z K rakow a o uk azan iu  się w czw art­
kowym num erze „III. K u rje ia  Codziennego* j 
a r ty k u łu  p rem jera  E artia . Tym czasem  ar- 
ty s u ł  t*>n u k aza ł się w yłącznie w naszen . 
p iśm ie i czw artkow y num er „ Ili. K urjera 
Codz.* tak iego  a r ty k u łu  oczyw iście nie 
zaw iera

Z aznaczyć p rzy tem  należy, że s treszcze­
nie a rty k u łu  prem . B artla, zam ieszczone 
w „D zienniau Wil.“ w ca e w iernie oddaje 
m yśl p rzew odnią w spom nianej enunojacji, 
co dowodzi, że korespondent m iał możność 
zasięg n ąć  d o a laa n y ch  inform acyj o jej 
tre ś c i p rzed w ysłaniem  a rty k u łu  z W arsza­
wy do W ilna.

Pozosta je  jeay n le  z a g aak ą , dlaczego 
koresponden t w arszaw ssi w prowadził w błąd  
sw oją redakcję , p o da jąc  Się za  korespon­
den ta  kraK ow skiego oraz dlaczego zam ias t 
„K u rje ra  W ileńskiego" w ym ienił „III. K urjcr ( 
Codzienny*?

A może to je s t  ty lko  fig iel redakcyjny? 
podyk tow any  przez w zględy konkurencyjne.

0 nim  w du ch u  wybitn .e  katolickim
1 państw ow ym , w iaząc  w Konicor- 
d&cle polskim lojalne i przyjacielskie 
w sp ć łd z ia łan .e  P a ń s tw a  i Kościoła 
Katolickiego, p an  Cywiński p re p a ­
row ał za p ew n e  a rgum en ty  do po le­
miki v sposób  tylko ^ ibu właści­
wy... Z b ę d n e m  w reszc .e  by łuby  do ­
d a w a ć  ze  zew sze  um iałbym  jako  
człow iek uszan o w ać  zdan ie  uczciwe
i szczere m ego  przeciw nika, a  jako 
kato lik  tem o araz ie j  u szan o w ać  bez 
poi uniki zdan ie  w ygłoszone ex  ca- 
th ed -a  przez  D osto jnego  1'asterza, 
P ry m a sa  wśród B'skuDÓw.

N a zakończen ie  chcia łbym  zazn a ­
czyć, że  na  p rzyszłość b ę d ę  o d p o ­
w iadał tylko n a  lojalną polem ikę, 
głosy zaś z insynuacjam i b ęd ę  p o ­
mijał milczeniem, (reagując  na  nie 
pryw atn ie ),  gdyż  w y ch o d zę  z za ło­
żenia, iż nie o d p o w iad a  się publicz­
nie n a  a r tyku ły  pisŁne w pozycji — 
w ed ług  k lasycznego  juz dziś ok re ś ­
lenia p rezesa  C zesław a Jankow sk ie ­
go — nieco n ienorm alnej i og łasza­
n e  z zadaleko  p o su n ię tą  sk rom noś­
cią: p o d  p seu d o n im em .

W iktor Piotrowicz.

i '.i b s

„P o lo g n e  e t  * I lem ag n e“ . R ccueil 
d ’e tu d es  du  group e parlen en ta ire  
pnlono-franęa is  en Pologne. V arso- 
vie. 1929. str. 168.

Z aw sze  z p rzy jem nośc ią  b rać  
m o żn a  do ręki książkę, k tórej w y­
dan ie  m a  cel jasno  określony, a w y­
ko n an ie  o d pow iada  zam ierzeniom . 
W y s z ł i  n ied aw n o  po f r a n c isk  _ k s i ą ż ­
k a  w ydana  p rzez G ru p ę  P a r la m e n ­
ta rn ą  Po lsko -francuską  w W a rs z a ­
wie p od  r dakc ją  b. ministra S tani­
s ław a Thugutta ,  przy u d z i^ e  kom i­
te tu  redakcy jnego , do k tó rego  w cho­
d zą  p rzedstaw icie le  skra jnych  grup 
naszego  Seimu, p o godzonych  na 
punkcie  polityki z a g ra n i 'z n e j  — a 
w ięc  p. Miecz. N ędz  .łkowsl ze 
Stan. S trońskim  dr. L o ew en h erz  
(B.B. i z J. D ębsk .m  (Piast). Jest to 
p ierw szy zeszy t zbioru studiów, k tó ­
re m ają  u k azy w ać  się perjodycznie,  
pośw ięcony  tym  razem  zagadn ien iu  
s to sunków  polsko - niemieckich, a 
p rzeznaczony  dla kolegów  p a r lam en ­
ta rnych  z Izby francuskiej.

K s iążkę  tę  jednaK z poi ytkiem 
p rzeczy ta  każdy  F rancuz  i wogóle 
każdy  mąż sranu zagran icą— a z rów ­
nym  pożytk iem  polecić ją r ro żn a  
uw adze  każd eg o  P o ^ k a ,  o ile t ru ­
d n o ść  językow a n:e stunie mu na 
przeszkodzie .  Nie szkodziłoby rów ­
nież, by  zapoznali się z nią i ci

n iem ieccy mężow-ie stanu, którzy 
głoszą has ła  poko .ow *  — a nie w y­
łącznie rew an żu  anty-polski ego.

N ajis to tn ie jszą  cechą  tego  wy- 
d aw n .c tw a  jest jego ton  szczerości— 
po kilku słowach już p ierw szego  ar­
tykułu  widać, że to nie bluf f  p ro ­
pag an d o w y , k tó rych  tuziny się d ru ­
ku je  gwol oczyszczen ia  sumienia, 
że i m y robimy p ro p a g an d ę  zag ra ­
n iczną (pożal się. Boże!). T o n  szcze­
rości i godności przybija na  każdym  
kroku. M am y w książce oświ i t l tn ie  
zag ad n ien ia  s tosunków  polsko-nie­
mieckich, za rów no  w m ęskiej ek  - 
pozycji ar tyku łu  w stępnego  T h u ­
gutta, jak i w dalszych p racach  p o ­
słów Graiińskiego (s tosunki polsko- 
n iem ieckie  na  te ren ie  L ig; N arodów ), 
N iedzia łkow skiego  (Niemcy, Polska, 
Rosja), dow c.pnym  ale aż nad to  w 
le tk ie j  formie przejrzvstym  i mimo 
to pow ażnym  djalogu St, S trońskie- 
fo {Nie mcy, Po lska i Franc,j»), J. 
Dębskie: ;o (Niemcy, P o lska i G d ań sk )  
Idzie dalej n .eco  o oże zbyt mało 
u d o k u m en to w an y  art. pos. B. G  oc- 
kiego o -N iem cach  w Polsce  i P o la ­
kach w Niem czech, wreszcie e k o ­
nom iczny  ar tyku ł znaw cy w tych 
sp raw ach  H. T e n n e n b a u m a  o woj- 
n.e handlow o-celnej i przyszłym 
trak tac ie  hand low ym  Polski z N iem ­
cami. A  na końcu  ogrom nie  c iek a­
w e stud jum  porów naw cze  M. K o- 
ścia lkow skiego  o b udże tach  militar­
n ych  Polski i N iem iec—nies te ty  rów ­
nież m oże  zby t m ało  u d o k u m en to ­

w ane . O s ta tn ią  p ra cę  w arto  by łoby  
rozszerzyć, p o d a  źr d ła  i w ydać  
rów nież  po  n iem iecku  i po  polsku. 
P o  bardzo  treśc iw ym  ale jasnym  
w ykładzie  sek re ta rza  grupy — Dwor- 
nickiego o p racach  s r irnow ych  o s ta ­
tn iego  roku, n as tęp u je  50 s tron  p e ­
titu, gdzie p o d an o  >n eksten -o d eba ty  
se jm ow e nad  wnio kiem  „Stroński- 
G raliński" , tyczącym  lię ew akuacji  
N adrenji.  DLi specja lis ty  je s t  to m o ­
że na jc iekaw sza  częi'ć książhi, szcze­
gólniej re fera t  Strońslciego i Koreferat 
G ra iińskiego obok  znów  posłów  Cza­
p ińskiego, L o ew e n b e rg a  i D ębsk ie­
go. W  zakończen iu  książki m am y 
kró tk ie  sp raw o zd an ie  ze z jazdu „K o­
operacji N aro d ó w  E urope jsk ich"  w 
P a ry ż u  i św ietną , choć krótką, p rze 
m ow ę T h u g u t ta  przy tei okazji w y­
pow iedz ianą.

P o  p rzeczy tan iu  całej tej, tyle 
treści, m imo niewielkich ro tm .a ro w  
obejm ujące j,  k s iążeczk i—ca i zagad 
nier.ie p ow ojennych  s to sunków  pol­
sko-niem ieckich s taje  w całej p e ł ­
ni. Z  jednej s trony  N iem cy  pobite, 
d c  głębi u rażo n e  p o ra żk ą  i szuk_ją 
ce zadośćuczyn ien ia  d la  dum y n a ro ­
dowej, by  choc n a  jednym  punkcie  — 
granic z P o lsk ą—o d ro b ićT rak ta t  W e r ­
salski. N astaw ien ie  psychiczne nac jo ­
nalistów, junkrów , p rusaków  wogóle. 
N ieuznaw an ie  stałości g ra n ‘c, szk o ­
dzen ie  Polsce, głośne, n aw e t  w wy- 
itąpieniach of cjalnych, dom agan ie  

się „pokojową drogą" rewizji granic, 
w o jna  celno-handlow a, t rudnocti  n a

każd y m  kroku, u tysk iw an ie  n a  o d ­
dzielenie Prus W schodnich ,  u ży w a­
nie  skarg  ludności n iem ieckiej w 
P o lsce—jako  ta ra n u  i d o w odu  , n ie ­
sprawiedliw ości t rak ta tó w  i po k rzy w ­
dzen ia  n a ro d u  niem ieckiego.

Z  drugiej s tro n y — połsk-ej—cheć 
p o k o jew eg o  w spółżycia , u n o rm o w a­
li: a sp raw  spornych, podp isan ia  t rak ­
ta tu  hand low ego , ale jednocześn ie  
możliwie daleko  p osun ię ta  n ieufność 
do  zachodniego  są* lada, p rzyw oły­
w an ie  pam ięc i zwycięskiej koalicji 
zobcv .iązań  niem ieckich, gw arancyj 
bezp ieczeń s tw a  b raku jących  d o ty ch ­
czas, unaoczn ian ie  zbroje i—wogóle 
stałe podn iecen ie  s to sunków  b y n a j­
mniej nie „dobrosąsiedzkich" .

Z a le tą  g łów ną om aw ianego  zbior­
ku  jes t  z jednej s trony szczere i od- 
w ażn e  unaoczn ien ie  w szystkich k on­
fliktu w, w szystk ich  tez  sp o rn v :h ,  a 
z drugiej r ’e podn iecan ie  ich, ani 
dalsze ją trzen ie  — aie ton  spokoju  i 
pew ności, że i te  w zburzone  flukta 
pow ojennych  namiętnimci d ad zą  się 
uspokc ić, ? s tosunki w za jem ne  2-ch 
wielkich narodów , okazanych  n a  są ­
siedzkie współżycie, do jd ą  wreszcie 
do rów now agi i u S ż ą  w łożysko 
w spó łp racy  gospc c.arczej i ku ltu ­
ralnej.

A u to rzy  nie zam yka ją  oczu  n a  
n ebezp ieczeństw a, a  jednocześn ie  
szuka ją  dróg do porozumienia . Roz- 
brojei ie m ora lne  — to wielkie h a ­
sło — od k tó rego  rozpocząć trzeba. 
W id o m y m  jego znak iem  by łoby  „Lo-

carno  w schodr ie", d obrow olne  zrze­
czen ie  się ze strony  niem ieckiej 
chęci agresyw nych, po tw ie rdzone  
gw arnnejam i mocarstw, tak  jak dla 
L o c a rn a  zachodniego , gdzie  inne 
m ocars tw a  g w aran tu ją  gran ice nie- 
m iecko-frcncu tką  i belgijską. — P o l­
ska  w tym  w y p a d k u  m ogłaby  też  
zrobić jeszcze  szereg  u s tęp s tw  n a ­
tury  ogolnej i t ranzytow ej,  by n a j­
mniej N iem com  dać  odczuć o d d z ie ­
lenie od P ru s  W sch o d n ich —i jeszcze 
złagodzić swoj s to su n ek  do m niej­
szości hi :mieckiej u  siebie. P rzyk ład  
G dańsita ,  k tó ry  po  la tach  hocy n a ­
cjonalistycznej o trząsł z s iebie to 
jarzm o psychrki haka tys tyczne j  i o- 
becnit; p o d  rządam i roc ja lis tycznego 
S en a tu  dąży do  w spó łp racy  z Polską— 
jest  pouczający  ak sam o rosnący  
w pływ  lewicy dem okra tyczne j,  so­
cjalistycznej i prfbyf stycznej w Ni ;m- 
czech  jes t  zad a tk iem  lepszej przy- 
człości. A  i czar go jący  w tze lk i i 
r a n y — *zczególniej ran y  miłości w ła­
snej i podrażn ionej psychiki — robi 
swoje.

W ita jąc  w p racy  po lsko-francu­
skiej g rupy  par lam en ta rne j,  ro zp o ­
czętej o m aw ianą  ks iążką  — ro b o tę  
p o ży tec zn ą  i celową, — pozwolimy 
-tonie n a  p a rę  uw ag  ze  szczeie j  ży- 

. czliwości p łynących . ?
I) w y d a je  się rzeczą  ce low ą 

um ieszczać  na  przyszłość ew en tu a l­
nie mniej p rac  oddzielnych, zato  te 
k tó re  p ęd ą  d ru k o w an e  (oprocz ro z­
w ażań  tez  oj ino - politycznych),

zyskałyby  n a  mocrtie jszem  u d o k u ­
m en to w an iu  C zyteln ik  zagran iczny  
zw ykle  jest ni ufnie usposob iony , 
r i e  b ierze  na jp raw dziw szych  liczb 
n a  wiarę. D obrze  jest p o d a ć  m u 
zaw sze  źrudła, lub drogę, k tó rą  się 
do d a n y c h  liczb dochodzi.

2) P o ż ą d a n e  jes t  p rzy  k ażd em  
nazw isku  d o a a w a ć  s tronn ic tw o  r e ­
p re z e n to w a n e — gdyż to  u łatw ia zro­
zum ienie  po d s taw , z k tó rych  d any  
m ó w ca  czy au to r wychodzi — przy 
stronnictw ie  dobrze  też  d ać  objau- 
ni e~: co zacz ono  rep rezen tu js

3) K o rek ta  tek s tu  jes t  fa ta lna — 
tc razi Francuza, (a i nie Francuza), 
gdzien iegdzie  n aw e t  s e n j  jes t  przez 
to  zm ieniony. N ajgrubszym  b łedem  
jes t  m oże  p o d an ie  cyfry i/ i zam iast 
Vł Sfcitiu, po trzebnej dla p ew n y ch  
czynności (w w ykładzie  p D w ó r  
n ick iego) ^R ów nież  on jaśn ien ie  p o ­
chodzen ia  rezolucj w spraw ie  ew a­
kuacji N adrenji nie zg ad za  się z 
tek s tem  n a  sąsiednie j s tron ie  p o d a ­
nym . T e g o  rodzaju  rażące  błędy, 
skoro  już s ą — godne by łyby  w k ład ­
ki prostu jące j — obniżają  bow iem
ikuteczność  w ydaw nictw a

P o za  tem  jednak  J robr.emi u s te r ­
kam i raz jeszcze  podkreślić  należy, 
że  myśl rozpoczęc .a  tak iego  w y d a ­
nia była ’ słuszna, że prow adzi do 
celu, ż ;  w yk o n an ie  o d p o w iad a  za­
m ierzeniom  i że życzyc należy, by 
ks iążka  o m aw ian a  znalazła jaknaj- 
sze rsz t  grono zagranicznych , a rów ­
nież i polsKich czytelników.
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Żydzi osznnanscy ua fundusz dyspozycyjny M. S. W.

Staran iem  k ó l  żydow skich, sym patyzuj sjcych z Bezparty jnym  Blo­
k iem  W sp ó łp racy  7 R ząd em  odbyło  się w O szm isn ie  pod  p rzew odn ic tw em  
-Abrama Strugacza zebranie  dla om ów ien ia  spraw y funduszu  dyspozycy j­
nego  ministra sp raw  w c :skuw ych M arszałka  Piłsudskiego.

P o  z refe iow aniu  sp raw y  przez p rzew odn iczącego  A. S trugacza  oraz 
n as tęp n y ch  m ów ców  p.p. Sołoducho, W asilew skiego  . Gurwicza, zebran ie  
uchw aliło  n as tęp u jącą  rezolucję: „P on iew aż P ierw szy Mai szalek Polski 
po łożył n ieśm ierte lne  zasługi dla w skrzeszen ia  Polski, pon iew aż jes t  O n  
jedynym  w odzem  N arodu, który bezparty jn ie  trak tu je  narów ni wszystkich 
obyw ate li  p racu jących  dla d obra  kra ju  i pon iew aż życzy O n  szczęścia  i 
d ob roby tu  Polsce i wszystkim  jej synom, musirny M u dop o m o e  ile s i 
s tarczy. W obec tego, że  skreślono sum ę p o trzebną  M arszalkowi n a  ob ronę  
całości Rzeczypuspcjite j,  my Żydzi O szm iany , łączym y się z tymi p ra ­
w ym i obywatelam i, którzy dobrow olnie  chcą  się o p o d r tk o w a ć  i w ręczyć 
t ę  sum ę M arszałkowi złożymy n asze  ciężko zap racow ane  g rosze  i n .och 
M arsza lek  p rzek o n a  się, że  O n i O jczyzna  uczyć m ogą n a  nas  zaw sze" .

3rak zrozumienia czy zła wola.
W  ubiegłą  n iedzie lę  znany  ze 

swoistego sposobu  zapa tryw an ia  się 
n a  p ra c ę  kulturalno-oświatow ą, na  
te ren ie  paraf] m ickuńskiej ks p ro ­
boszcz W ieliczko w dziwnej '.ormie 
zap o zn a ł  lud. zeb rany  w  koście., 
n a  nabożeństw ie , z p racą  młodzieży 
należącej do  organizacyj spo łecz­
ny ch.

„Farafjanie p rzes trzegam  W a s  
nie chodźcie  n a  p rzedstaw ien ia  i 
n a  inne im prezy  u rządzane  przez  
o igan izac je  kult.-oświatowe. T o  są  
łudzigrosze, ostatni grosz w yciągają  
o d  was. P rzedstaw ien ia  dem ora li­
zu ją  w as. Dziew częta , k tó re  szan u ­
jecie  się i chciałybyście być po- 
rządnem i, w ystrzegajcie  się i»e tam, 
b o  grozi w am  zniesławienie. T o  są 
czarci, k tórzy  czyhają  n a  dusze i 
c ia ło  wasze. Przestrzegam w as w szy­
stkich p rzed  czarną  sek tą  i m asc-  
nami. U p a d r i j i ry  n a  kolana i o d ­
m ów m y l i ta r ję  do  N. M. P. z proc- 
b ą  o n aw rócen ie  tych grzeszników

T a k  się uśw iadam ia lud ciem ny 
i zach ęca  m łodzież do zdobycia 
lepszego  ju tra  i lepszej przyszłości. 
K iedy  instruk tor ośw iaty  pozaszkol­
nej n a  pow. wileńsko-trocki, p rzy ­
były  do M ickun w spraw e po in ­
fo rm ow ania  młodzieży o p izysposo-  
bi 'mu rolniczem i konkursach , zw ró­
cił t ię  do  proboszcza  z p ro śb ą  o 
udzie len ie  informacyj co właśnie  
w p ły n ę ło  n a  niego a '  eby  w taki 
ąpooób po tęp iać  i osłabiać rozwój 
p racy  kult.-oświatowej n a  te ren ie  
parafji, k s iądz W ieliczko z p ew n ą  
goryczą  o d p o w e d z ia ł :  „organista
skarży ł się n a  śpiewaczki, iż nie 
ch cą  brać  udziału  w chórze  kościel­
nym . na tom ias t  nie szczędzą sił i 
głosu n a  w ys tępy  w  czas le p rz e d ­
staw.oń. W ogóle młodziej czyta 
n ieodpow iedn ią  gorszącą  lek tu rę  
doetarczeną  jej przez  biljoteki".

P o  zaciągnięciu nformacyj o k a ­
zało się, że w łaśn ie sam  organis ta  
Swem n ie iak to w n em  zachow aniem  
przyczynił się do  u p ad k u  chóru. 
Co zaś do bibijotek organizacyj o- 
raz bibljoteki gminnej, to wielka 
szkoda, że ksiądz p roboszcz nie 
zaznajom ił się uprzedn io  z tr< ścią 
zna jdujących  się tam  książek. Bit o- 
t e k ę  gm inną  prow adzi k: równik 
m ie jsco w e’ publ. sokoły p o w szech ­
n e j—r a d  jej ska ta logow aniem  i z a ­
k u p em  p raco w ał gm inny kom ite t  
oświaty  pozaszkolnej. L ek tu ra  jes t  
odpow sdnia i za s to so w an a  do p o ­
ziomu i rozwoju ludności. Dalej o 
. e idzie o m łodzież na leżącą  do 
organizacyj spo łecznych—to ludno ić 
najlepiej oceni p o s tęp  i zachow anie  
się młodzieży. O d  1923 r. w tym  
oesan ie  oboję tności zaczęły  w yra­
s tać  w y sep k i  kult.-oświatow e, jako 
to  ko ła  młodz. v ejsk., s traże  p o ­
żarne, oddz. P. W. i W. F, i t. p. 
M łodzież s łaba  i bez radna ,  młodzież 
k tó rą  toczył robak  zła, a  w wielu 
w y p a d k ach  i m łodzież już sp róch­
niała, czuła je d n a k  p o trzeb ę  z t  io- 
rowości. Z« i a te reso w an :e spo łeczeń ­
s tw a  , sam orządu  tery toria lnego  
ograniczało  się do  n a rzek a ń  —  ze 
m łodzież  jes t  zdem ora lizow ana i 
rocLice nie chcą  zrozum ieć o o t izeb y  
posy łan ia  dzieci do szkół oraz że 
starsi n ie  dają dobrego  p rzyk ładu  i 
n ie  pouczają  dorasta jących . A le 
ja k  starsi m ogą pouczać  skoro  ich 
n ie  uczono.

W  osta tn ich  la tach  w a lkę  ze 
złem i w a lkę  o dobro  przyszłości 
n a ro d u  podjęro w v. lelkiej m ierze 
nauczycie’ itwo, organizacje  spo łecz­
ne, jako  to  Z w iązek  mlodz. wiejsk. 
i inne. 1 tak  w cichych zak ą tk ach  
gm iny  rozwija ła się p raca  kultur.-o- 
św ia tow a wśród młodzieży. Nikt o 
n ch p /zez  jakiś czas nie słyszał, 
j e d n a k  po  kilku la tach  rozbudziło 
jię  zac  ekaw^enie wśród spo łeczeń ­
stwa, sam orządu  i władz- N a te re ­
nach ,  gdzie istnieją koła m łodzieży 
Wiejsk., m łodzież została odciągn ię ta  
od karczm y  i za ję ła  się p racą  ośw ia­
tow ą, b iorąc czynny udział w o rg a­
n izow aniu  p rzedstaw ień ,  odczytów, 
chóru, oddz. P. W. i W . F., kursach  
w ieczorow ych  i ku rsach  kroju i 
szycia.

oo łeczeństw o w  Styczności z m ło­
dzieżą zorganizow aną w kolach, za ­
uw ażyło  wielką różnicę w zachow a- 
r i u  się i pos tępow an iu ,  p o k o m  rol­
n ic tw a znacznie się podni. sł—przez  
odczyty, pogadank i,  czytelnictwo 
pism  rolniczych p ren u m ero w an y ch  
za  w spólny grosz, oraz przez  o d ­
czyty w ygłaszane  przez radja , przez 
wyc.eczki k ra joznaw cze  i rolnicze, 
o rgan izow ane  przez  Z w iązek  Młodz.

W iejsk . z. W heńskie j .  U rząd  gm in­
ny już n a  tych  te ren ach  n iem a tru ­
dności ze spraw am i zw iązanem i z 
sam orządem .

Najw ażniejszern i najbardzie j po- 
c iesza jącem  jest,  że i p rzes tępczość  
na tych te re n ach  znaczn ie  3:ę 
zm niejszyła i najgorszy w r .g  m ło­
d z ieży — pijaństwo obecn ie  zanika. 
N ie wiele zrobiliśmy— lecz z trudem  
zdobyw aliśm y. Dziś m łodzież poza­
szkolna z T£ dością wita za in te re so ­
w an ie  się rządu, sam orządu  i spo łe­
czeńs tw a  ośw iatą  pozaszkolną.

Idzie niłodziez do oświaty dla d o ­
b ra  własnego, dla dobra  wiosek, a 
przez to  i dob ra  nasze  drogiej i u- 
k o ch an e j  Ojczyzny.

W o b ec  tego niezrozum iałym  
w prost  s taje  się s to sunek  ks iędza— 
P o lak a  do  tej młodeieży. k tó ra  p rze ­
cież w niczem  n -e daje  p o w o d u  do 
p o d e jżeń  o jakieś m asoństw o . Z e  
łzami w oczach m łodzież słuchała  
s łów z am bony.

W  1927 r. członkow ie Kół Mł. W . 
zakupili dwie chorągwie do Kościoła 
w M ickunach, zakupu je  n ad a l  .nsze, 
uczęszcza n a  nabożeństw a , w r. b. 
t rzym ała  straż przy g robach  i t. d. 
Czyż m o żn a  w ten  sposób  zn iechę­
cać  do dalszej pracy, czyż m ożna  
odstraszać  od  kościołaćl

M łodzież oczuku. : pom ocy  od
ducbovrieństw a, duchow ieńs tw o  w in­
no dążyć  i pop ierać  rozw . j p lacó ­
w ek  katoh '.kich i polskich. P o k a rm  
duchow y  inaczej należy s tosow ać 
i w inne; formie aniżeń ta, w akiej 
jes t  p o d aw an y  w M ickunach  przez 
ks iędza  proboszcza.

W tak  zagrożonym  teren ie  od  
w pływ ów  w schodu, jakim  jes t  p a ta -  
fja m u .kuńska— należy w iększy jesz­
cze nacisk położyć n ad  rozwojem  
p lacó w ek  polsi :ich. T y m czasem  ta ­
kie stanow isko  p roboszcza  u t iudn ie  
tylko wszelicie w tym  celu poczy ­
nania Jak ą  id eą  k ieru je  się w  t :m 
ks. W ieliczko—trudno  się dom yśleć

L  K

TROKI.
— TairiŁ yorzelira. W e  wsi Pog- 

ry n d a  gm iny rzeszanskie j w  pow. 
w ileńsko-trockim  policja w ykry ła  w 
m ieszkaniu  Józefa S tankiew icza k o m ­
ple tn ie  u rządzoną  gorzelnię. A p a ra t  
gor7.elniczy w raz z ca łą  a rm a tu rą  
skonfii.kowano i p rz ek az an o  u rzę ­
dowi akcyzow em u.

Rozwój organizacji Kółek 
Roiniczycn.

D o cen ir jąc  znaczen ia  w spó łp racy  
opar te j  o dążność  do podn ies ien ia  
s tan u  gospodarczego  wsi, ludność  
w iejska zaczyna  ostatn io  przejaw iać  
wiele zrozum ienia dla akcji o rgan i­
zow ania  kółek  rolniczych.

D o w o d em  tego  now e kółka, k tó ­
re  pow sta ły  w B ezdanach , gminy 
n iem enczyńsk ie j  (sk ład  zarządu  Z y n -  
d iam -KosciałkowsLi — prezes , G u ­
s taw  Przewłocki i B ohdan  D ąb ro w ­
ski — wiceprezesi, Józef Juchniewi :z 
— sekretarz ,  Bronisław G asperow icz
— skarbnik).

W  Mfcjłunach, gm iny rr ^jszagol- 
skiej (sk ład zarządu  A d  »m C hm ie­
lew ski—prezes, F ranc iszek  K a ru iy s  
— sekre ta rz  i Kazimierz P aw łow ski
—  skarbnik).

W Sm ogórach, gminy solecznic- 
kiej (skład zarządu: L udw ik  P a jo r
— prezes , Juljan Kui *n —sekretarz ,  
Ignacy Baranow ski— skarbnik ).

Zatwierdzenie rabinów powiato-

M inisterstwo W , R. O. P. w da l­
szym ciągu za tw ;erdziło n as tęp u ją ­
cych rab inów  n a  s tanow ijkach  w  
gm inach  w yznan iow ych  żydow skich 
wo; :v idztwa wileńskiego. 1Ł’ gmi­
nie D ruja pow. braslaw skiego tabi- 
n a  M ow szę G elm ana, w  powiecie 
święcianskim, v.’ Hoduciszk-ich ra i- 
n* C h o n o n a  M aszyca, w  Ignai.me 
raoina M ow szę  Aronr> Chajota, w  
Podbrodzii rab ina  M ow szę  P e r ­
skiego, w Świrze rab ina  A b o  Be/k-
m ana.

S f E i r n m
R Z Ę D O W E , R Z U T O W E  I D O  
N A W O Z Ó W  S Z T U C Z N Y C H

p o 1 e e a

Zygmunt Nagrodzki .
Wilno, ul. Zawalna 11-a. £

Dwa koncerty,
(Tercet— Produkcja  y. T. Klecrkowskiej.

K oncert  pośw ięcony  tw órcze oci 
C zajkow skiego m ożna  z zupe łną  b ez­
s tronnością  n azw ać  bard zo  udanym .

Nie n ad a jąc  bow iem  zbytniej 
wagi poszczególnym  n ieznacznym  
u s te rkom  w y k o n an ia— trzeba  stwier­
dzić w  w ykonan iu  w szystkich n u ­
m erów  p rogram u  du żą  solidność 
techn iczną  (koncert  ' sk rzypcow y w 
w ykonan iu  prof. Sołom onowa), p ięk ­
n y  ton i a r tys tyczną  in terp re tac ję  
(warjucje Rococo w w ykonan iu  p. 
Katza) oraz zupetn ie  w ybitną  m uzy­
kalno ■: i m ocne  p ro w ad zen ie  w k a r ­
b ach  ry tm u (partja fo r tep ianow a w 
T rio  w w ykonan iu  prof. K im ontt- 
Jacynowej).

Z e sp ó ł  T r ia  s taną ł n a  Wysokim 
poziom ie odtw órczym  i dow iódł nie- 
p o raz  nierwszy, że publiczność n a ­
sza, niesłusznie obdarza  m&łern za ­
in teresow an iem  audyc je  w w y k o n a ­
niu ar tystów  miejscowych. M am y 
w W ilnie nie m ały  zastęp  m uzyków  
różnych  specjalności, k tórych  sz tuka 
m o że  być ozdobą  każdej es trady . 
K o n ce r t  om aw iany  i z tej racji zo ­
s tawił bardzo  d o d a tn ie  wrażenie, że 
zgrom adził p o k aź n ą  liczbę słuchaczy, 
dziękujących u ta len tow anym  w y k o ­
n aw co m  —  szczerym i oklaskami.

*  *
*

P. T . K leczkow bka, k .ó ia  w y s tą ­
piła na  koncerc ie  nn rzecz Z  w. P racy  
O byw ate lsk ie j  K obie t  w  W ilnie — 
zasługuje bezprzeczn ie  n a  m ano a r ­
tystki nie przeć.ę tnej.  W y c h o w an a  
i w yksz ta łcona  w Paryżu  w tym 
cen trum  kultury  artystycznej,  w p ro ­
dukcjach  swoich, w k tó rych  śpiew  
tan iec  i mimika, sk ładają  się na 
b ard zo  ar ty s tyczną  całość, w ykaza ła  
d u żą  um ieję tność  w e w ładaniu  nie
0 dużej z resz tą  skali głosie, w dzięk, 
p ros to tę  i dużo  kultury  artystycznej.

Bardzo p ięknie  i z nastro jem  w y ­
k o n a n e  były śliczne pieśni bre toń- 
skie; dużo żartobliw ego w dzięku 
miały g frśh i  s ta re  angielskie, en tu ­
zjazm  publiczności, wzbudzi y p ieśn i 
pc skie.

G d y  d o dam y do  tego, że  w sz y s t ­
kie p:« 'ni były śp iew ane  z orygi­
nalnym  teks tem , (angielski, francu­
ski n iem iecki i h iszpański) ze  ko- 
s tjumy zas tosow ane  do  narodow ości
1 epoki śp iew an y ch  p io sen ek  były 
p raw ie  w szystkie  bardzo  ładne, — 
to m usim y stwierdzić, że  k o n ce r t  
p. "loni K leezkowskiej — zaliczyć 
t rzeb a  do zupełn ie  udar .e ’ im prezy 
artystycznej.

S zk o d a  tylko, że tło n a  k tó rem  
w ystępow ała  p K leczkow ska, nie 
było  dobrze  p od ług  m m e pom yśla­
ne. K otary , k tó re  w wielu razach  
bardzo  szczęśliwie rozw iązują p ro ­
b lem  dekoracji,  w  tym  w ypadku , 
s tanow czo obniżały  efekt a r tys tycz­
ny całości, myślę że k ra jobraz  był­
by o wiele lepszy.

F. J. D o łęga  jak  zw ykle bardzo 
m uzykaln ie  ak om pan jow ał artystce.

D oskonałym  in te rp re ta to rem  tło- 
miaczonych t e k s t  v cudzoziem skich 
n a  język  polski — był p. lCarbow- 
sk. a r ty s ta  R edu ty .  Z. B .

J f l N  B U Ł H A K
A R T Y S T A  - F O T O G R A F

Jag ie llo ń sk a  8, tel. 968, p rzy jm uje od g. 9—6.

.  S P O R T .
Szlakiem Batorego.

Wił. W o jew ó d zk  K om itet W . F. 
i P . W . organizu je  w roku  b i . i ą c y m  
tradycy jny  m arsz Szlakiem Batorego. 
P ię k n a  ta  im preza sportow e, k tó ra  
n am  w  ubieg łym  roku  d a ła  ty le  w ra­
żeń  i emocji w y m ag a  długich d o ­
k ładnych  przygotow ań.

Z  inicjatywy w ojew ódzk iego  K o ­
m ite tu  F. P. W . odby ła  się 
dn ia  11 b. m. o godz. IC konferencja ,  
w  k tórej wzięli udział p.p. poseł Bro- 
kowski, mjr. Fieldorf, kpt. K aw alec , 
kp t.  lekarz dr. Gołyński, k o m en d an t  
C kr.  Z w iązku  S trzeleckiego M uzycz­
ko, kp t.  P aczo sa  kpt. P taszyński. 
N a  konferencji om oi ono wytyczne, 
k tó re  wo swodzki Kor.,it< t W . F. 
i P. W . o trzym ał z P. U. W . F. i P . W., 
a  od n o szący  się do  organizacyj i r e ­
gulam inów  m arszow ych, i ustalono  
sk ład  korni ji regulam inow ej,  k tó ra  
n iezw łocznie przystąp i do  op raco ­
w an ia  now ego  regulam inu  m arszu  
Szlakiem  Batorego.

D o komisji weszli p.p. po se ł  Bro­
dowski, mji Fieldorf, kpt. dr. C e ­
dyński, kpt. K aw : lec, k o m en d an t  
S trzelca  M uzyczko. B ezpośredn io  po 
za tw ierdzen iu  novrego regulam inu 
będ z ie  on  opublikow any, N a ra d ę  
p o d a jem y  tę  ga iść  w iadom ości ze 
s trony  organizujące" zaw ody, s to w a­
rzyszen iom  zaś i k lubom  sportow ym  
szczerze radzim y zab rać  się solidnie 
do tren ingów .

Walne zebranie organizacyjne Wil. 
O&r. ZwiąiKu Grer Sportowych.

' dniu  13/IV b. r. w lokalu Okr. 
Dar. W . F. Wilnc (ul. L ud w isarsk a  4) 
o godz. 19 od b ęd z ie  się W a ln e  Z e ­
bran ie  o rgan izacy jne  W ileńskiego  
O k ręg o w eg o  Z w iązk u  G ier S porto ­
w ych  z n as tęp u jący m  p orządk iem  
d z iennym : 1) zagajenie ,  2) p izy jęc ie  
s ta tu tu  i regu lam inu  O kr. Zw iązku ,
3) w y b o ry  w ładz  Z w iązku , 4) wolne 
wniouk*

KRONIKA
Dziś: f  W iktora 
Ju tro : H erm enegll

W schód słońca—ą. 5 m. 10. 
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U. S. B. z dnia t t /IV ~  I92f roku.
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M aximum: -f -ó °C .
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Południowo-wschodni

U RZĘDOWA

— Przyjęcia up.wcj wody. P. wo­
jewoda wileński przyjął w dniu 11 
bm. m. in p. Kokocińskiego, który 
z ranieni? Związku Rewizyjnego Pol­
skich Spółdzielni Rolniczych przy­
był zaprosić p. wojewodę na zjazd, 
mający się odbyć 15 i 16 b. m. w 
sali klubu kupieckiego, Mickiewicza 
Nr 33. W imieniu Polskiej Macierzy 
Szitolnej byli następnie u p. woje­
wody Witold Bańkowski i Gustaw 
Kiersnowski z prośuą o przy.,ęcie u- 
ćziału w komitecie honorowym w 
związku z uiządzoną przez Macierz 
Szkolną zbiórką w dniu święta na­
rodowego 3 maja.

Przyjęty był pi-zez p. wojewodę 
insnekter Okr. Zakł. Ubezpieczeń 
Pracowników Um ysłowych w Wil­
nie p. Arcimonowicz w związku z 
rozpoczynającą się. dzisiaj lz  b. m. 
w Wdriie w sali Stowarzyszenie, 
techników, Wileńska 33 konferencją, 
w ciągu trzech dni delegaci Zakła­
du Uoezpieczeń tracowników Umy­
słow ych z Warszawy wykładać będą 
dla delegatów Kas Chorycn o zasa­
dach ubezpieczenia.

A D M IN ISTV  ACYJNA.

— Kary na szufe ńw. Wileńskie 
starostwo grodzkie skazało za nie­
ostrożną jazdę kierowcę taksometru 
14321 Józefa Pieczkówskiego ua dwa 
tygodnie bezwzględnego aresztu, Ber­
narda Tworogala, zamieszkałego przy 
ul. Wąwozy za kierowanie takso­
metrem bez zezwolenia na tydzień 
Dezwzgiędnego aresztu, kierowcę 
autobu-u 14411 Jana Józefowicza za 
prowadzenie rozmowy w czasie jazdy 
na tydzień aresztu oraz kierowców 
Józefa Rutkowskiego i Grzegorza To- 
karowa na karę grzywny po 100 zł. 
Każdego za nieostrożną jazdę, Teo­
dora Wasiutowicza za prowadzenie 
autobusu po lewej stronie jeźdni na 
100 zł. kary, Edwarda Krygiera i 
Włoazi nierza SzewczenKo za nie­
ostrożną jazdę na grzywny po 75 zł. 
każdego, zaś szoferów Stanisława 
Jarmułkowicza, Jana Bohdziewicza, 
Edwaida Różyckiego, Jana Koreckie­
go i Wacława Lewandowskiego za 
nieprzepisową jazdę na grzywnę po 
50 zł. Każdego.

—  Kary na radjopajęczarzy. 10 
b. m. sąd grodzki m. Wilna skazał 
za radjopajęczarstwo: Kagana Lipę 
za niestawiennictwo na 25 zł. grzyw­
ny i zatwierdził wyrok poprzeani z 
dnia 30/1 r. b., Którym skazał zaocz­
nie na 200 zł. lub miesiąc aresztu i 
20 zł. opłat sądowych lub 7 dni 
aresztu i 5 zł. cpiat sądowych Nie­
zależnie od powyższego Dędzie wyto­
czone powóaztwo.

M I E J S K A

— N iezaradność czy  n iedbalstw o?
O d  jed n eg o  z naszych  czyteln ików  
otrzymuj :my list z o s trą  krytyką, 
działalności m agis tra tu  w zakresie  
ro b ó t  wodociągow ych. Jeżeli nasz  
inform ator nie p rzesadza ,  to  istotnie 
t ru d n o  nie wyrazić  zdziwienia z p o ­
w o d u  n iesłychane opieszałość w 
w ykonyw an iu  tak  pilnych robót, ja- 
kiemi są  n ap raw a  rur w odoc iągo­
wych, k tó re  zam arzły  podczas  p a ­
nu jących  tej zimy wielkich mrozów, 
pozbaw ia jąc  licznych m ieszkańców  
w o a y  n a  n iesłychan e dług przeciąg 
czasu.

— W  d an y m  w y p ad k u  chodzi o 
ulicę S ie rakow sk  ego, gdzie  o d k o p y ­
w anie  rur rozpoczę to  jeszcze p rzed  
m iesiącem  przeszło i d o tąd  b ez  wi­
docznego  rezultatu . O d  sze regu  ty ­
godni d łub’e w ziemi po  kilku ro ­
botników . o degrzew a iąc  zm arzn ię tą  
zi smię i zużyw ając U brzym ią  ilość 
drzew a. K o re sp o n d en t  nasz  z n a ­
ciskiem podkreśla  term in dłubie, bo  
inaczej tej roboty  okreśhć mfe sp o ­
sób. W żad n y m  razie nie jes t  to  o d ­
kopyw an ie .  T a k  n iem raw ej i po- 
p ros tu  n iechlujnej pracy, ak  utrz-/- 
m n e  nasz  czytelnik, nie zaarz  ó  
m u się nigdy jeszcze  widz.eć. —S, 
t rudn ionych  :es t  przy całej tej ro­
bocie  za ledw ie dw óch-trzech  ro b o t­
ników. z k tó rych  zwykle jed en  o 
czasu  do czasu uderzu  kilofem, a 
dv  óch innych  z filozoficzną pogar­
d ą  p rzyg ląda  się „wysiłkom" sw ego 
tow arzysza . I rak trw a już od  kilku 
tygodni.

W w yniku  m nóstw o głębszych  
lub p ły tszych  dołów  na ulicy, a w o ­
dy jak  n iem a tak  niema.

N asuw a się py tan ie :  w jak im  c e ­
lu to  się robi? f oco zużyto  ty le  o p a ­
łu najn iepotrzebnie j  zupełna:, bo  przy 
tak lem  tem pie  roboty , należało  za ­
czek ać  do wiosny, gdy zi -m ia od ta-  
je p o d  działaniem  na tu ra lnem  słoń 
ca? I czyż istotnie: n iem a sposobu,

by  zmobilizować w ększą  partję  ro ­
botn ików , k tó rzyby  rozkopai. ulicę 
w  ciągu kilku dni i najdale j w  cią­
gu paru  tygodni zamienili p ęk n .ę te  
rury?

K to  jes t  tu  winien, nie n asza  
rzecz je s t  w to wchodzić, ale fakt, 
:e robo ty  te  trwają pó łto ra  m iesiąca 

jes t  tak  w ym ow ny, że  dalsze k o ­
m en ta rze  są  zbyteczne.

— Uroczyste otwarcie Banku Ko­
munalnego. W dniu 21 b. n . J .  E.
biskup BitndureKi dokona uroczy­
stego aktu poświęcenia lokalu no­
wej placówki miejskiej — komunal­
nej Kasy oszczędnościowej, m iesz­
czącej się przy zbiegu ulic Mickie­
wicza i Orzeszkowej.

Uruchćmienie kasy oszczędnoś­
ciowej nastątii w dniu 22 b. m.

— Srpitftle miejskie. Ouegdaj w 
lokalu magistratu odbyło się budże 
towe posiedzenie miejskiej komisji 
finansowej, poświęcone sprawie szpi­
tali miejskich. Ożywione debaty w y  
wołał projekt magistratu, zm ierza­
ją cy  ao zredukowania dotychczaso­
wych wydatKÓw na szpitale o 10 
procent.

Mimo gorącej obrony tego wnio- 
sku p^zeż radnych z endecji i ży­
dowskiego bloku narodowego — pro­
jekt magistratu upadł.

— Posiedzenie Rady Miejskiej. Jak 
się dowiadujemy pierwsze budżeto­
we posiedzenie R ady Miejskiej w y­
znaczone zostało na najbliższy czwar­
tek 18 b. m.

Posiedzenie to prawdopodobnie 
odbęd .ie się w lokalu przy ul. Ostro- 
bramsKiej 5.

Z POLICJi
— imieniny komendanta P. P.

Wczoraj ,w  driu imienin nadkom. 
Izydorczyka składali mu życzenia 
oficerowie i szeregowi P. P., w k tó­
rych imieniu przemawiali kom Le- 
wandowsKi i st. przód. Zuchowski. 
Po za kwiatami od niektórych kie­
rowników komisarjatów, kierownik 
VI kom. asp. Krzemiński złożył 50 
zł. od funkcjonarjuszów jem u podle­
głych na „Rodzinę policyjną®, zaś 
asp. Pośkozdb w imieniu funkcjona­
rjuszów II komisarjatu również 50 
zł. di> fundusz dyspozycyjny M S 
Wojsk. i

Z POCZTY
— Zwinięcie agencji pocztowej.

Zawiadamia się, że z dniem 8 maja 
b. r. zwija £ję agencję pocztową 
Zakrucin w puw Brześciu n/Bugiem.

— Adresy na przesyłkach listo­
wych, Ponieważ stwierdzono, iż wie­
le trudów przy rozsyłce listów na­
stręcza urzędom pocztowym chao­
tyczne i nieprawidłowe adresowanie— 
wileńska dyrekcja Poczt i Telegrafów 
poleciła wywiesić we wszystkich u- 
rzędach pocztowych wzory adreso 
wania listów. Nazwa miasta musi 
być zawsze umieszczana przea ulicą. 
Przy nazwach wsi należy również 
wskazywać miasta. Przy nazwach 
miast wielokrotnie występujących w 
Polsce nUeży dawać nazwę woje­
wództwa dla uniknięcia nieporozu­
mień. Znaczki pocztowe dla ułatwie­
nia mechanicznego stemplowania 
winne być naklejane po prawej stro­
nie koperty.
m  ZWIĄZKÓW 1 STOWARZYSZEŃ

— Konkurs modeli latających. Ce­
lem uwidocznienia wyników prac 
modelarskich młodzieży szklanej, 
zajmującej się modelarstwem lotni- 
czem, czy to na terenie szkół, po­
siadających własno modelarnie, czy 
to pracujących samodzielnie, zarząd 
główny organizuje ogólnokrajowy 
konkurs modeli latających. Oprócz 
m łodzieży szkolnej udział w kon­
kursie będą mogli wziąść również i 
instruktorzy wydzieleni w oddzielną 
grupę.

Do konkursu ogólnokrajowego 
przystąpić będą mogii zwycięzcy  
eliminacyjnego Konkursu modeli la­
tających komitetu wojewódzkiego, 
który się odbędzie w pierwszych 
dniach czerwca r. b.

Bliższych szczegółów, tyczących  
się konkursu udziela, jak równi iż 
zgłoszenia przyjmuje biuro komite­
tu wojewódzkiego L. 0 . ? . P. co­
dziennie w godzinach urzędowych, 
ul. Zawalna JSfi 1.

— Konferencja delegatów Kas 
Chorych. W dniach od 12 do 14 bm. 
odbędzie się w Wiinie w  lokalu.klu­
bu urzędników i techników (ul. W i­
leńska 33) urządzona przez zakład 
ubezpieczeń pracowników um ysło­
wych w Warszawie konferencja de­
legatów Kas Chorych w  zakresie 
wykonania rozporządzenia Prezyden­
ta Rs eczypospo.ktej Polskiej z dnia 
24/XI 1927 r. (Dz. Ust. R. P. 106/ 
1927 poz. 911).

Na konferencję przybędą przed­
stawiciele Z. U. P. U. z p. prezesem  
komisji organizacyjnej dr. Adam­
czakiem na czele.

Otwarcie konferencji nastąpi dnia 
12-go b. m o godz, 10 rano. Dnia 
zaś 18-go b. m. o godz. 16 odbędzie 
się w  tym samym iokalu zebranie 
towarzyskie połączone z konferen­
cją prasową.

— 0 materjały szkoły tajnej. Pol­
ska Macierz Szkolna, zamierzając 
dać na Powszechnej Wystawie Kra­
jowej w  Poznpniu grupę eksponatów 
z życia tajnej szkoły polskiej z o- 
statnich dzies;ątków lat niewoli, 
zwraca sie do osób. któreby posiada­

ły  jaaieś materjały w tej straw ie, 
listy, fotograf)e, plany lekcyj, w y­
pracowania szkolne i t. d., o daro­
wanie ;ch lub wypożyczenie Macie­
rzy Szkolnej na okres trwania Wy­
stawy.

Eksponaty względnie wiadomość 
o nich należy przesłać poa ad-esem 
zarządu głównego Polskiej Macierzj 
Szkolnej. Warszawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście 7 min. 4.

— Pized wyborami do Izby Rze­
mieślniczej w Wilnie. Skład osobowy  
głównej komisji wyborczej dl? prze­
prowadzenia wyborów dc Izby Rze­
mieślniczej w Wilnie ukonstytuow ał 
się w sposób nascępujący; przewod­
niczący — Marjan Zdrojewski, in­
struktor korporacyj przemysłowych 
na województwo wileńskie. Zastępca 
przewodniczącego — Jan M ieszkow- 
sKi, wojew. inspektor zwią7,ków ko­
munalnych wojewodzKiego urzędu 
wileńskiego. *

Członkowie: 1) Kabak Wiktor — 
krawiec, 2) Tarasiewicz Bolesław — 
szewc, 3) Deksler Berek — kowal,
4) Wołożyński Mowsza — piekarz,
5) Eastowski Benjamin — stolarz,
6 ) Skosek Adam — fryzjer, 7) Juch­
niewicz Kondjt — izeźnik, 8) Kac 
M o w szę— cnolewkarz.

Pozatem powołano 8 zastępców  
członków.

Ilościowy podział mandatów człon­
ków Izby i ich zastępców jest na­
stępujący: I obwód — 9 członków, 
9 zas:ępców, i.l-gi obwód— 3 człon­
ków, 3 zastępców. Ill-ci onwód — 3 
członków, 3 zasiępców, IV-ty ob­
wód — 3 członków, 3 zastępców.

W myśl zasad powyższych do 
Izby Rzemieślniczej w Wilnie z po­
szczególnych obwodów wmni być 
wybrani jako członkowie i ich za­
stępcy następujący rzemieślnicy:

Z obwodu-I go l)  m ularz, 2) s to ­
larz, 8) krawiec, 4) ślusarz, 5) pie­
karz, 6) szew c, 7) fryzjer, 8) m a­
larz i 9) c ń ś la .

Z oowodu Ii-go 1) rzeźnik, 2) 
garbarz i 3) blacharz. ł

Z obwodu III go 1) wędiiniarz, 
2) rymarz i 3) zegarm.strz.

Ż obwodu IV-go i)  cholew ipjz, 
2) kowal i 3) czapnik.

i Ł B k A N *  A 1 ODCZYTY
— Zgromadzenie sprawozdawcze 

kom. woj. wil. L 0 P. P. Zarząd ko­
mitetu woj. wileńskiego L. 0. P. P. 
komunikuje, że doroczne sprawo­
zdawcze ogólne zgromadzenie komi­
tetu wojewódzkiego wileńskiego L. 
0 . P. P. odbędzie się dnia 12-go ma­
ja r. b. o godzinie 12 w iokalu 
Spółdzielczego Banku dla Handlu i 
Rzemiosł w Wilnie przy ul. Mickie­
wicza 7.

Zgodnie z § l ,  art. zO statutu L.
0  P. P. ogólnem zgiomadzemem  
jest zebranie delegatów komitetów 
powiatowych oraz miejskicn i kole­
jowych z prawami powiatowych. 
Zgodnie z § 4, art. 17 Ogólne zgro­
madzenie jest prawomocno bez 
wzgiędu na Jiczoę przyoyłych aele- 
gatóv‘. Goście są mile widziani,

PorządeK dzienny: i)  Zagajenie. 
2) Wybór pre/ydjum ogólnego zgro­
madzenia. 3) Sprawozdanie zarządu 
z działalności za rok 1928 4) Sora- 
wozdame i wnioski komisji rewizyj­
nej. 5) Wnioski zarządu komitetu 
wojewódzkiego, e) Wybór trzech 
członków zarządu komitetu wroj. (art. 
20  § 2 ) 7)W yoory komisji rewlzyj- 
nei k-tu woj. 8) Wybory delegatów  
k-tu woj. na ogóhe zgromadzenie 
L. 0. P. P. P) Wnioski komitetów  
powiatowych i 10) Wolne wnioski.

S P R A W Y l!C b O T N .C iU
— Rezolucja komisji okręg. Zw. 

zaw. w sprawie st^aiku krawieckiego.
W związku z trwającym od trzech 
tygodni strajkiem krawców odzieżo­
wych t. z w. tande.ciarzy -w dniu 
wczorajszym odbyła się konferencja 
komisji okręgowej Zw. zawodowych, 
która po rozpatrzeniu kilku spraw
1 zapoznaniu się z istotą pomienio- 
nego strajku uchwaliła rezolucję, w 
której po stwierdzeniu, że strajk ten 
został narzucony Związkowi przez 
majstrów, wykazujących złą woię w 
jego zliKwidowoniu, uważa żądania 
czło ków Zw zaw oazież. za słusz­
ne i wzywa ogół robotniczy m. Wil­
na do moralnego i materjainego po­
parcia strajkujących.

N r t C E b Ł A  HB
— Odezwa do ponaaaczy obligacji 

T-wa Akcyjnego Drogi Żelaznej Her­
by— Kiesce. Obligacje T-wa Akc. Dr. 
Żelaznej Herby — Kielce podlegają 
Waloryzacji, przywrócone być wmno 
icb wylosowywanie.

Kupony zaś od nich. płatne ^co 
pół roku, wrazie niezrealizowania, 
ulegać będą dziesięcioletniemu prze­
dawnieniu.

P!a podjęcia ’ wspólnej akcji w 
pomienionej sprawie zarząd związku 
Obrony Mienia (Warszawa — Długa 
Nt 38 tel. 4^8 65) wzywa posiadaczy 
tych obligacji do zgłoszenia swyc 
adresów, oraz posiadanych obligacji 
względnie kwitów depozytowych na 
nie, niezależnie od dokonam, takiej 
czy innej rejestracji takowye

Zarząd Zw iązku  Obrony M ienia.
Ze względu na doniosłość danej 

sprawy wszystkie pisma proszone są 
o powtórzenie tej odezwy.

R U *N E
— Zniesienie napiwków w hoteiach.

Jak się dowiadujemy, urząd woje­
wódzki w Wilnie otrzymał polecenie 
zniesienia zwyczaju pobierania w ho­
telach i pensjonatach napiwków, co 
ma być zastąpione procentem, do­
liczanym do rachunków."
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T E A T R  i M U Z Y K A .
’ REDUTA (na Pohulance).

—  „Włamanie* 'D z iś  do ra z  7-ty—„W ła­
m anie* A. G rzym & ly-Siedleekiego w p rem - 
jerow ej obsadzie.

P oczę t, i  o godz 20-ej.
B ilety po cenach  no rm alnycn  w cześniej 

do n ab y c ia  w „Orbisie* i od godz. i 7 ej w 
sa s ie  tea tru .

—  .ż ło ia  Uiczka*. W  sobotę, dn ia  13 
b m . i  w niedzielę, dn. 14 b. m. popo­
łudn iu  p rzep iękna b a jk a  H eleny Z akrrew - 
•Kiej p. ti „Z iota kaczk a"  z udziałem  ca- 
łeg  n iem al zespołu  R eduty.

Początek  przedstaw ien ia  w  sobotę o 
god*. 16 m. 30—a w niedzielę o godz. 15 ej.

B ilety  w cenie od 20 g r. ju ż  s ą  do n a ­
byc ia  w „Orbiaie*.

MZHJTA (na prowincji).
— DziJ w Zdołbunow ie kom euja A. 

Słonim skiego p. t. „M urzyn w arszaw sk i" .

TEATR POLSKI (sala „Latnla").
—  Dzisiejsza ewja _Te komentarzy nie

w ym iga’ Dziś T ea tr P o lsk i użyczy ł gości­
n y  zespołow i am ato rsk iem u, k tó ry , w ystąp i 
v  rew ji, sk łada jące j się z 25 num erów  p Ł. 
„To k o m en tarzy  " ie  w y m ag a ’, n a  rzecz 
sch ro n isk a  d la  siero t im , K. Zubowicza W i­
leńsk iego  T-wa Opieki nad d z iećm i

W <’ykonan iu  p rog ram u  b io rą  udział 
pp. L  M ajewska, W: M aryńska, W . R adw an, 
H. Tchórza&kllj A. K isielew ^z, J. Kon stan- 
tynow icz, Z. Rewkowski i J . Św ięU chowsK i.

O soby, k tóre widowisko te  w H zia ły  na 
p rób ie  generainoj tw ierdzą, że je s t  nadzw y- 
c aa j za jm u jąca , a  ko n str jk c |ą  sw ą p rzy ­
pom ina żywo słynne w ileńskie „Aehyl". 
k tere  tak  p ię c n ą  dotąd m ają  tradycję . P o­
czątek  o g. 8 n  30 wiecz. P ozostałe  Dilety 
w kasie T eatru IM. akie go od g. 11-ej rano.

— Jutrzejsza p. mjera .Lsm olot Nr 13*. 
oto do w cip ra  k ro tochw iia  S. Maryno wskie- 
go, k tó ra  Ju tro  po raz  p ierw szy  u jrzy  św iatło  
k ink ietów  w T eatrze Polskim , a  k tó ra  swym 
dow cipem , hum orem , dialogiem  zaćm i inne  
do tąd  g rao e ,

P rem jera  zapow iada się  nadzw yczaj 
wesoło.

—  „Przedmieście* Langera. W  niedzielę 
o g. 3 ej pp. g ra n a  będzie niezw ykle c ie k a ­
wa, pełna g ro zy  i sw oistego rea lizm u  sztu- 
. :a czeska  L an g e ra  „Przedm ieście* (Peri- 
ferie), n a  w szystk ich  scenach  eu ropejsk ich  
g ra n a  z w yjątkow em  powodzeniem.

W idowisko to n ie  jes t odpowiedniem  dla 
m łodzieży. Ceny od 20 gr.

— „Dwaj panowie B“, k tó rzy  narobili 
lakietro k rzyku  i h a ła su  w W ilnie, g ran i 
będą w nieozielę w yjątkow o o g. 5 m. 30 
pp. po cenach  zw ykłych .

.Książe Józe* Poniatowski*, s ły n n a  
Sztuki h is t Tyczny J* n a  Adolfa H ertza, 
g r a r a  będzie na przedstaw ieniu  uroczystem  
w ti. 19 kw ietn ia  w dzies ą tą  roczn icę oswo­
bodzenia W ilna.

R  A  U  J  O .
PROGRAM STACJI W ILEŃSK.EJ.

Fala 456 m tr. Syąnai; Kukułka.
P IĄ T E K , dn. 12 Kwietnia,

11.50—12.10. T ransm isja  z W  irszaw y. 
S ygnał czasu, h e jn a ł z W ieży M arjackiej w 
K rakowie, oraz kom un ika t m eteorologiczny 
16.00— 1 6.20- O dczytanie p ro g ram u  dzien­
nego. re p e r tu a r  tea tró w  i k in  1 chw ‘lka 
litew ska  16.20—16.40. K urr ję z y k a  w łoskie­
go. L e k c ja —42. 16 40— 17.10. A u d y c ja  dla 
dzieci. C hóry  szkolne p rzed  m ikrofonem . 
17 05—17.25. M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 
1 7 .25—] 7.50. „Z w ędrów ek po w lęzienm ach 
w ileńskich* udczy t 17.50—.'8,15. Ą ndycja 
wesoła. „Kolotfcj a  Dane O krąg] flaka*. 13.20— 
18.45. „A a Bryka w spółczesna* (dokończenie) 
18.45 — 19.10. „S k rzynka  pocztow a N r 69*

korespondencja  bież. 19 10— 19.35, T ransm isja  
z  W arsz. O dczyt z dz. h ig jen a  i m edycyna 
p. t. „Zm iany fizyczne 1 duchow e w okresie 
d o jrzew an ia ’ 19 35— 19 55. M uzyka z p ły t 
g ram oton . 19.55 — 20.00. S ygnat czasu  z 
W arsz  20.00—20 15. O dczytanie p rog ram u  
n a  dzlen n a s tę p n y  i Komunikaty. 20 15 -22.00 
T ran sm is ja  kon ce rty  sym tom czn . z F llh a rm 1 
W arsz. 22.0U. T ransm isja  z W arszaw y . 
K om unikaty: P . A. T., policyjny, sportow y 
i Inne. orez „Spacer detektorow y po Europie*

Ilość radjirabonentów w Wi­
leńszczyźnie.

W edług  s ta ty s ty k i w ileńskiej d y rekc ji 
poczt i telegrafów  im, te ren ie  te j dy rekcji 
zare jestrow anych  było  w dn. 1 m arca  r b. 
10.826 abonentów . Z tego n a  te re n ie m  W il­
n a  6.843, re sz ta  p rzy p ad a  n a  prow incję W  
o sta tn ich  rniesięee di p rzybyw ało  od 300 do 
400 nowych radjoodbiorców  m iesię-zn ie .

C yfry  pow yższe dubrzi św iadczą  o p o ­
stęp ie  rad jo fon ji na ziem iach północno- 
w schodnich R zeczypospolitej. Do rozw oju  
tej akcji w znacznym  stopn iu  p rzy czy n ia  
się energ iczna  w alka o rg a t ów knm ro lnych  
i policji, z epidem ją ra d jo p a jęcza rs t,» a  
Szereg i tych  słu ch aczy  k. zyw dzących  skarb  
państw , s tac je  rndjowe ł sw ych w spółoby­
w ateli, topn ie ją  w sz jb k io m  lem pie. Córa* 
t r  nowe lis ty  r,kaz»nyeh n a  dotkliw e k a ry  
pieniężne o g łasza  pia ia  w ileńska i  m ik ro ­
fon s tac ji

N a  w i l e ń s k i m  b r u k a .
— „Konto* K w ia tk o w sk ie g o .  D o ­

chodzen ie  w  spraw ie  a re sz to w a n e ­
go za zaLójstwo kolegi n a  ul. O s t ro ­
bram skiej  Jana K w ia tkow skiego  zd o ­
łano  ustalić, że jes t  on  sp ra w cą  o- 
s ta tm ch  w łam ań  w  'ódmieściu.

W ynik i  rewizii w  jego  m ieszka­
niu przy ul. Połockiej 95 s tw ierdzi­
ły niezbicie, że b ra ł  on  udział w w ła­
m an iach  do  B azaru  L u d o w eg o  (M oh- 
lów ny) przy  ul. Z am k o w e ,  8 i do  
m ieszkan ia  A n n y  S iem enkiew iczo- 
wej (Szklana 3). U jaw niono  p o za tem  
n iek tó re  p rzedm io ty  p o ch o d zące  z 
tych  k ra d z ^ ż y ,  k tó re  zosta ły  p o zn a ­
ne p rzez  poszkodow anych .

— Z g in ę ła  żo n a  i d w o je  dzieci. 
W ład y s ław  C ydkow icz (Subocz 35) 
pow iadom ił  policję o zaginięcie ju- 
go żony Janiny, k tó ra  w yszła  w n ie ­
w iadom ym  k ierunku , zab ierając  3-ch 
le tn ią  córkę  i 16 m iesięcznego syna.s

—  O k ru d z e n ie  s e k r e t a r z a  S ąd u  
W ojskow esro . W czora j  w dz ień  nie- 
w yśledzeni sp raw cy  wynieśli z m ie­
szkan ia  sek re ta rza  W ojsk .  S ąd u  p o ­
ruczn ika  D ąb ro w ieck i-g o  znaczny  
zap as  bielizny.

— N asze  sługi. N a tanow i G ry- 
gasowi (Niem seka 5) i Z u za n n ie  
Szybow skiej (W . P o h u lan k a  14) w 
jed n y m  dniu  sk radziono  złote z e ­
garka  Policia stwierdziła, że sk rad ły  
ich Nużące A n n a  A n d re je w n a  i M a- 
r ja  Kisiel, k tó re  do  k radz ieży  p rz y ­
znały  się. •

—  Przemył.. W  m ieszkan iu  Szej- 
ny  Sztarr.ler (N iem iecka 7) u jaw nio ­
no znaczny  znpaa p ap ie ro só w  z .ty- 
t o r 'u  zagranicznego. Pup-erosy  ulog- 
ły  konfiskacie .

Na M u s i  dyspozycyjny M.S. W .
W  zw iązku z in ic ja tyw ą F e d e ra ­

cji Po lsk ich  Z w iązk ó w  O broń- 
:ów  O jczyzny  p o d ję tą  w całym  

kraiu, a m ającą  n a  celu zbiórkę 
ofiar nu rzecz funduszu  d y sp o zy ­
cyjnego  p. M inistra S p raw  W o jsk o ­
w ych  M arsza łka  P iłsudsk iego— urzęd- 
i icy W deńskiego U rzędu  W o jew ó d z ­
k iego  z p. W o jew o d ą  n a  czele, p o ­
p iera jąc  pow yższą  akcię, złożyli n a  
te n  fundusz do t^j po ry  k w o tę  zgó- 
r ą  5uG złotych.

Z b ió rk a  trw a jeszcze  w  dalszym  
ciągu. N ad to  akc ja  zbiórki p ro w a­
d zo n a  jes t  r 'w n .e ż  w e w szystkich  
s ta ros tw ach  w o jew ó d ztw a  w leń- 
skicgo.

*

Z  racji im ienin k o m e n d a n ta  P. P. 
n a  m. W ilno nad k o m . Izydorczyka  
z n icjatyw y k ierow nika  11 kom isar­
iatu  P. P. asp iran ta  P iskozuba  fuuk- 
c jonarjusze tego  kom isarja tu  p o s ta ­
now ić zap o czą tk o w ać  akc ję  zb ió r­
k o w ą  n a  fundusz dyspozycy jny  M ar­
sza łka  P iłsudskiego  i na te n  cel jako  
inicjatorzy złożyli u zb ie ran ą  p o m ię ­
dzy  so b ą  su m ę 50 zł., p rzekazu jąc  
k o m en d an to w i Izydorczykow i przy  
sk ładan iu  życzeń  uden inow ych .

KINA I FILMY.

Fapsofljd w ęgierska.
„Helios".

Solidny s ta ra n n ie  od początku do k o ń ca  
„zrobiony* film , o sporym  eięzarze  g a tu n ­
kow ym  bardzo dobrych  zdjęć, ładnych  ple- 
n a i 'i c h ,  n iez ły ch  ty p ach  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y ch  (kap ita ln y  skrzypek). T reść „ tak a  so­
bie*, nieco w niem ieeso  - m ieszczańskim  
guście , ale ob fitu jąca  w doskonałe  sceny  
ch a rak te ry sty czn e , „rodzajow o - sielskie", 
bardzo dobrze tch w y co n e  frag m en ty  życia 
różnych  środow isk.

Ale w szystko i w szystk ich  przyćm iew a 
ciąg le  jeszcze piękDa Lii D agover. Posiada 
o n t  tę  n iezm iernie rz ad k ą  u aktorów  a 
zw łaszcza  u ak to rek  sz tukę  dob ie ran ia  so­
bie [genre‘u postac i najodpow iedniejszych 
do je j wieku Jak o  ha lzakow ska  g e n e ra ­
łow a je s t  n iezrów nana

D ita  P arło  — śliczna, ale jeszcze  to je j 
pierwsze kroki n a  ekran ie  co ła tw o  sp o ­
strzec. P rzyszłość m a w szakże zapew nioną. 
R esz ta  w ykonawców  naogół bez zarzu tu . (sM

Rozmaitości.
W jakiem mieście jest najmniej 

analfabetów.
Vedług s ta ty s ty k i opracow anej przez 

m iędzynarodow e biuro  s ta ty styczno  w H a­
dze, n a jm n ie jszą  ilość analfabetów  w y k a­
zuje w śród m iast eu ropejsk ich : P ra g a  cze­
s k a  — a  więc 0,67%, W iedeń posiada 2,04% 
analfapetów , P a ry ż  — 3,36%, B udapeszt— 
6,76%, R zym — 1C,90%, L en ingrad  -13,5 '% , 
W a rsz a w a —16,96%, M oskwa—22,42%, Bu­
k a re s z t- -25,57% , Łódź — 31,91%, KI ów — 
44,62%.

Popierajcie Ligę M o r s k ą !

Kino M i e j s k i e
kulturalno-ośwlŁtawe 

1 \ \ MIEISKA
O strobram skr 5.

Od d n ia  10 do 14 kw ietn ia  '(F™ Q  I ^ T  D ram at ilu s tru ją c y  aw an tu rn icze  p rzygody  an-
1929 r. w łącznie b ędą  f j r ł  1 ^ 1  I I  TT I  g ie lsk ieg o  a ry s to k ra ty . A któw 8. W ro lach  głów-„

w yśw iecane  film y: nych: Rod la Rocąue, Lupo Yelez i Warne." Oland.
R ealizacja- Bonald Crisp. f | P Y T r ^ 7 I N Y  R O R f I Q I # l  kbm edja w 3-ch *Ktach. N

Nad program : V l l Y W l .  £ - 1 1 1  U w D U u i n  K asa  czynnaod godziny  3 m. 30.
P oczą t. seansów  od gę Jin., 4-ej. — — — — N astępny  p rogram ; „KRÓLEWICZ SIĘ BAWI*.

KINO - TEATR

HELIOS"
WIleńsKa 38.

: i ś  ! Sensacyjny superfilm!
Na jw iększa  sł awa ekranu 

niezrównana

DOLORES DEL RIO
jako TAflCERKA z MOSK WY
o raz  b oha te r obrazów  „A nioł ulicy* i Siódm e Niebo* CHARLES FABREL* w ro li W ielk. Ks Mi­
c h a ła  w w strząsa jący m  dram acie  .T ancerka”. Obraz ilu s tru je  sze reg  postac i h is to r. rs t. czasów  
ca ra tu : M ikołaja II, jego  dw ór, działaczy boisz., o raz  rom an ty czn e  przygody  W ielk Ks. M ichała.

P ra w d z ira  m iłość to ru je  ponad w szelkie p rzesąd y  i różnice klasow e 1 |J  
S ensacy jne  , -ydąrzen ia , p rzepych  w y stawy. - - - - - - -  S eanse o godz. 4. 6, 8, i 10, 15.

D Z I E W C Z Ę C Y  R A J  (M̂ r
W  roi głów n.: p iękny  U V I 0  P A W A N E C H , cza ru jąca  M A R JA  P A U D L E R  i dow cipny G EO R G  A L E K S A N P E R
A k cja  rozg ryw a się w w ytw ornych ra lo n ach  i na  tle p rzen ięknvch  krajobrazów . Pocz. seansów  o g. 3.20, ost. 10 25  , —— : 1

KINO - TEATR

P o lo u ja
Mickiewicza 22.

KI NO

P i c c a d i i l y
Wielka .42.

K I N O

L  U  X
M ickiewicza 11.*

D z iś ! daw n o  oczek iw ana  p r e m je r a ! Najgenialn ie jsza 
J f tN S T  G ftYN OR i CHARLES FARREL, zn an a  z filmu 
jacem  arcydziele  F ran k a  Borża- A N I O Ł  U L I C

i n^jpopularn i '  isza p a r a  a r tys tów  
„Siódme Niebo** w  n o w em  olśniewa- 

d ra m a t  e ro tyczny
ge a, tw órcy  „S iódm ego N ieb a“ v  ^  w  ^  1 ^  ■ w  12 ak tach .
Film  p e łn y  nastrojow ego czaru jącego  i poetyckiego polotu. F ilm  ilu s tru ją c y  dzieje n ieszczęśliw ych  dziew cząt, 
zm uszonych  przez fa ta ln y  los i 9k rajną nędzę Jo kupcze iii s1 rem c i a ł e m ,  Film dla oka I dla serca .

Dziś zaehw.i c s ją e y  
d ram at życiow y 

w 10 aK tach W a l k a  N a m i ę t n o ś c i w rolach 
g ł ó f fn  y  c h

P  r  z e p y c h
= Jean Dax,
w y  s t a  w y

Fleora la Breton i Pierre Batcrew
A r t y s t y c z n e  w y k  o n a  n i

Kino Kolejow-e

O GNISKO
(obok dworca ioI ejgwĄ

Dziś! N adzw yczajn ie  ciekaw y p ro g ram  „Francuska laika* czy li „Panna nn wydaniu* w sp an ia ły  8 aktow y d ram a t

wieści Paula Armanda w ro lach  g łó w n  MAE MJRRAY i ROD LA R0C0UE
Rzecz dzieje się w P a ry żu  N ew -Y orku i w M iami n a  F lorydzie

P oczątek  seansów  o godz. 5-ej w niedziele i św ięta  o godz. 4 p. p.

PRZ ET A R G .
D yrekc ja  P olskiego Monopolu Tyton 'ow ego ogładza 

U 0.000.u00 szi. jednokolorow ych  e tyk ib t do pakow ania 
ty to n i k ra ja n y c h , a  miauowi-.ie:

a) 2Ó.COOOCO szt. o tykiet „N ajp rzedn iejszy  T ureck i*  
bj 50.00..000 „ „ „P rzedn i T urecki”
c) 22.000.000 „ „ .Ś redni T urecki*
d) 12.000.000 „ „ „K resow y”
ej 3.000 0( 0  „ „ „P rzedn i Turecki'* a
f l  1.000.000 „  „ ..Ś redni Turecki**
g) 2.000 000 „ ,, „K resow y”
Szczegółow e w a rm k i p rzetarg i, ogłoszone^ zustaly

wym R zplitej „M onitor P o ls k i” N rN r 77 
1929 r.

z d. 3/IV; 79 z d. 5/IV

p rz e ta rg  n a  dostaw ę 
w p a c z k i a 25 i 50 g.

a !5 g.
1/25 
a  25 g. 
a  25 g. 
a  50 g. 
a  5u g. 
a  50 g.
w D zienniku U rzędr 

i 80 z d. 6/IV
10S0-J

Przy zakupach prosimy pow ływać tlę 
na ogłoszenia v-i „Kurjarze Wileńskim' .

„ Więzienia „są szkołą 
przestępczości”.

Tak twierdzi przewodnicżąuy ko­
misji dla badania przestęDezoścr w 

»Stanach Zjednoczonych, Frank 0 . 
Lowden, w sprawozdaniu za rok u- 
biesrły. „W całych Stanach Zjednoczo­
nych—według Lowdena—istnieje po­
nad 3.000 więzień powiatowych, nad­
to areszty miejskie, domy pracy, do­
my poprawy i obozy więzienne. Więk- 

; szość tych instytucyj pod w zglę­
dem organizacyjnym jest przestarza­
ła. Zamiast osiągnąć cel — poprawę 
moralną więźnia, stają się one szko­
łą przestępczości dla tych, którzy do­
stali się do więzienia poraź pierwszy 
i nie posiadali jeszcze ani z gruntu 
złego charakteru, ani doświadczeni* 
przestępczego. Więzienia gromadzą 
razem jednostki, pozostające pod o- 
skarżeniem o najcięższe zbrodnie, 
obok oskarżonych o błahe przewi­
nienia, ludzi do głębi zdeprawowa­
nych obok zdrowych moralnie, któ­
rzy w kolizji z prawem znaleźli się 
najczęściej przez lekkomyślność, lub 
nawet przypadek*.

W konkluzji swego sprawozdania 
Lowden wskazuje uł konieczność 
gruntownej reorganizacji więzień 
nictwa w Stanach Zjednoczonych. 
„Należy zmniejszyć ilość więzień, a 
podnisść znacznie ich stan przez od 
powiędnie urządzenie i organizaaję 
przy zastosowaniu najnowszych wy­
magań kryminalistyki i socjolopji. 
Jedynie wielkie, wzorowo urządzone 
i prowadzone odpowiednio do swych  
zadań przygotowany personel admi­
nistracyjny, Więzienia moga sorostać 
swemu zasadoiczemu zadaniu: zwra­
cania społeczeństwu skazańców po 
odcierpieniu kary, jako jednostki 
moralnie zdrowsze, pożyteczniejsze, 
rzeczywiście poprawione**.

Dotyczyć to ma Stanów Zjedno­
czonych.

Czyż jednak te wywody nie sto­
sują się zarazem i do naszego pol­
skiego więziennictwa? Iie i naDraw- 
dę jednostek, nieraz dzięki tylko nie­
s z c z ę ś liw c u  zbiegowi okoliczności 
rzuconych za mury więzienne wy­
nosi stamtąd zamiast poprawy—doj­
rzałą zorodnię. Zwykły początkujący 
złodziejaszek kieszonkowy, po odby­
ciu kary, staje się często wyrafho- 
wanym bandytą lub włamywaczem. 
Przyczynia się do tego z jednej 
strony otoczenie, w którem przez 
czas może dłuższy przebywał z dru­
giej brak odpowiedniego dozoru i 
opieki.

Czas więc skończyć z więzien­
nictwem  ubiegłych stuleci i słowa 
przewodniczącego komisji do bada­
nia przestępczości w  Stanach Zjedno­
czonych muszą łtyć wzięte pod głę­
boką rozwagę i przez nasze odpo­
wiedzialne czynniki.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

M a  m e h s i  K d r s t i m  f  - n n c i e .

Juarez w rękach wojsk rządowych.
W IED EŃ , 11.IV (Pat). U n ited  P ress  donosi z El P azo  (Stan T exas) ,  

że najw ażnie jszy  p u n k i  obrony  po w stań có w  m eksykańsk ich ,  m iasto  Juarez, 
w pad ło  w -ęce  wojsk  zw iązkow ych bez  walki. M eksykańsk i  konsul g e n e ­
ra lny  w El P ązo  objął prow izorycznie adm im strac ję  m iasta

W IED EŃ , 10.IV (Pat.) P ra sa  tu te jsza  ao n o s i  z N ow ego  Yorku: W oj 
s k a  gen e ra ła  rząd o w eg o  A lm azo n a  wkroczyły  do m ias ta  Chihuahua N a­
czelny k o m e n d a n t  w ojsk  pow stańczych  E s ieb a r  ogłosił się — jak  w iadom o 
p re zy d en tem  s tanu  S onora  i Higua. P rok lam ac ja  ta  jak  się okazu  s  obccn .e ,  
by ła  tylko g3Siem p ropagandys tycznym .

, Z a m  i c h  > c  ^ b c i  p .  y  n a  l a l l a s a - ,

M EKSYK, l l .I V  (Pat). K ilka dni tem u dokonano n ieu d a łego  za ­
m achu bom b ow ego  na pociąg , w  którym  C alles przejeżdżał! przez stację  
J a lP cr  Pol* :ja w d roży ła  en erg iczn e doch odzen ia  ce lem  wyK rycia spraw ­
ców  zam achu.

K oncentracja w ojsk am erykańskich na g ran icy  Meksyku.
BISDEE (A rizona), 11.IV . (Pat). W zd łu ż granicy stanu A rizon . 

sk oncen trow an o od d zia ły  am erykańsk ie w  liczb ie 1500 osób . S iły  te  m ają  
zap ob iec  ew entualnym  zajściom  w  razie, gd yby  gen . C alles za szed ł od  
ty łu  w ojska p ow stań cze w  stan ie Sonora.

Walld zapaśnicze W cyrku. Giełda warszawska z dn r  IV. b m.

Entuzjastyczne powitanie mistrza 
Polski, Stekkera.

Z ap o w ie d ź  p rzy jazdu  do W ilna  
s łynnogo a t le ty—gen ta lm ena , w ielo­
krotnego m istrza  Polski, u lub ieńca  
W iina  T e o d o ra  Sztekkera ,  śc iągnęła  
liczną publiczność do cyrku, k tó ra  
podczas  prezen tac ji  głośno m anifes­
tow ała  sw ą  6ympatję, zm uszając  n a ­
szego m istrza do k ilkakro tnego  u k a ­
zania  się n a  arenie ,  to  też  z chwilą 
p rzy iazdu  S ztekkera ,  turniej wileński 
m o je  liczyć n a  duże  p o w o d zen ie  
w n asz  om mieści j.

W ieczó r  wczorajszy rozpoczął się 
w a lką  G arkow ienk . z W oikem , k tó ra  
p o  20 min. rezu lta tu  n ie  dała.

G órnoślązak  Bryła w  1 min. p o ­
k o n a ł  Górskiego.

P ię k n ą  w alkę  stoczył s tu d en t  
ch o rw ac lr  StiDor z m .strzem  św ia ta  
P e trow iczem , w ykazu jąc  chwilami 
n ad lu d zk ą  siłę. P ie rw sze  stare :, po  
20 min. rezultatu  nie aa io .

M użyn Siki w  23 min. w  p ięk ­
nym  stylu, p o k o n a ł  N iem ca K oh le ra ,  
zysku ją  gorący  ap lauz  publiczności.

N&ieży dodać , iż S z tek k e r  zażą­
d a ł  jakn  jszybszego sp o tk an ia  ze 
S tiborem .

Dziś w p ią tek  walczą: m urzyn
S ik .— W clk e ,  S z tek k e r  — V og tm an , 
M o ty k a—Stibor, dec .ydu/ica  Szczer- 
bińsf P—Pooschof.

WALUTY i DEWIZY:

Belgja
Hol ind ja  .
Londyn
Nowy Jo rk
P aryż
P ra g a
Szwujcarja
StokLolm .
Wiedeń
Włochy
Berlin

123,84—123,53 
358,00—351,10 

.43,28V4—43,17*/, 
8,90—8.88 

. 34,85—34,'̂  
26,38-/,- 26,32 
171, 56 -  171,23 
2bs , 12—237,52 
125,26-124,95 

. 46,66—46,54
, . 21?,47

ii
O G Ł O S Z E N IA

DO

Kuriera Wileńskiego
i do in n y ch  pism  za ła tw ia

Biuro Reklamowo
Stefana Grabowskiego

w Wilnie 
Garbarska Nr l .  Tcl. 82.

1107
TANIO DO SPR Z ED A N IA !

H U D S O N  torpedo 7-mio osobow e Model 1925 rok.

H U D S G i  to rpedo  7-mio osobowe Model 1928 rok specja ln ie  budow any i ka ro so w an y . SSJ 

E 5 S E X  torpedo o-cio cy lindrow y  5-cio osobowy Model 1925 rok .

P rzedstaw icielstw o sam ochodów  ,,CHEVROLEl“ „Aute-Garaże* Wileńska 26. Tel. 13-61. jsjg

II!]
n ajpogodn ie j z a ­

ła tw ia  pożyczki.
Dom H-K. „ZACHĘTA*. 
Mickiewicza 1, tel. 9-05

L 1 •
F O  I  "Hm i  i  I *  k  I
do w ydzierżaw ienia. 

W iadomość: Bankow a d 1 
m. 14 od 10 do 12 z rana .

5555

SOLIDNIE?
przep isu jem y  

n a  m aszynach
W ileńskie Biuro 

Koraisowo-Handlowe
M ickiew icza 21, tel. 152

Sprzedam
D O « ń

lokale
do w ynajęc ia .

J N F D H M ftT O R 1*
Jag ie llo ń sk a  8/14. uoł-s

i kannen iee  do sp rzedan ia
„INFORMATOR**

Ja g ie llo ń sk a  8/ 14. 1105-3

OŚRODEK
s ta re j siedziby, 3 kim. 
od st. kol., obszaru  
75 h a  z u regu low aną  
hip te k ą  sprzedam y 
z a  5.00n do., z d łu ­

g iem  bankow ym . 
Wileńskie Biuro 

Komisowe-Handlowe 
M ickiewicza 21, tel. 152

Kupie

Dowiedzieć się: 
w isa rsk a  12—4.

u l. L ud- 
1111

1081-1 

damski 
row er

u żyw any  w doorym  ita- 
nie. O ferty  nad sy łać : Ber­
ger, Z aw alna  17, d la  Ka- 
czelnika.___________1093 1

G i t ó w k ę
w z ło tych  lub do la­
rach , w zględnie ru  
b lacb  zł. u lokujem y 
w każdej sum ie n a j ­
pew niej zabezpieczone 

Wileńskio Biuro 
Komisowe - Handlowe 

Mii-kiew icza 21, tel. 152

P I A N I N A
do w ynajęcia .  Rep* 
■■acia i strojenie. Ul. 
M ickiewicza 24 — 9. 
E s tko  146

DOiW parterow y, 
m urow any , 

skanalizow any , św iatło  
elektryczne, ziem i pół dz. 
do sp rzedan ia . Kolonja 
W1;. N .\ 7, M arja Ja su s .

r a s s a i ń  asaHŁasEiiua
|  IN F O R M A T O R  i  
|  G R O D Z IE Ń SK I i
E2QHE10H[3Q[3Saii][3E10!3

Wf. M e ś z e w s k a
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjm uje od g. 9 do 11 
i od 4 do ó-ej. 

G rodno, ul. Koiozańske 8.

i  KAWIARNIA s|
1 „KRÓLEWIANKa** i  
|  Wilno, Królewska 9 2
2 Z akąsk i zim ne i go- 2
2 race. Piwo. 0  biad z 2- ch J  
2 rtan z chlebem  zł. 1.30.
Z A bonam ent m lesięcz- i  
2 n y  zł. 32. „Gabinety*. 2

Potrzebni są
chłopcy
do te rm in u  kraw ieckiego. 
Dowiedzieć sie ul. W iel­

k a  13, p. Kulikow ski.

(suka)

przyhłąkał się
i je s t  do o d eb ran ia  w 
sklepie m a terja iów  p iś ­
m iennych p rzy  ul. Lud- 
•wit>arskie j Nr 2. 1083- i

Popierajcia
Ligfl Morską: uzflcjni,

Reklama jest  dżwign«ą handlu i

ZA OGŁOSZENIA PŁACI SIĘ RAZ TYLKO 
KLIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE

OGŁASZAJCIE SIĘ W KURJERZE WILEŃSKIM

1 LEKARZE |
□ 0 0  0  □ 0  El 0 0 Q  00131309

DOKTÓR

BlUMOdlllCZ
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

W i e l k a  2 1 .
Od 9 — 1 i 8 —  8. 
(^elef. 921). 629

DOKTÓR

D.Ztildowicz
choroby  w eneryczne, sy ­
filis, narząuów  m oczo­
wych, od P—1, oa b — 8 

wiecz.

K obieta-L ebarz

Pf. m m

J

kobiece, w eneryczne, na- 
rządóv moczow. od 12—2 

i od 4 — ( 
ul. M ickiew icza 24.
024 W. Zdr N r 152 ,,

DOKTÓR MEDYCYNY

i CYUtBLER
CH0R0B) WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
mia, Słońce górskie, 

Sollu i,

Mickiewicza 12
róg. TatarsKiej. 

Przyjm uje 9 — 2 1 5 — 7.

g g g g g g g g g g g g g g g g

I Akuszerki |
000000000000000B

Akuszerka

; M  B i a s
przyjmuje od £ rano 
do 7 w . ul. 'lickie- 
wicza 30 n  4, W. Zdr. 
Nr. 309P.___________

M O  AKCJA I ADMINISTRACJA: Jagiellońska 3, Telefon 99. Czynne od godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przyjm uje od godz. 2 — 3 ppoł. Redaktor działu guspoc arr?ego przyjmuje od godz. 6 7 wiecz. we wto ki i piątki,
przyjmuje od godz. 12—2 ppuł. Ogłoszenia przyjm ują się od godz. 9—3 i 7—9 wiecz. Konto czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drakarnia — uL Ś-to Jańska 1, elefon 3-40.

( £ 1 1^  PRIENUMSRATYi miesięcznie z odnoszeniem  do domn lub przesyłką pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA ŁGLOSZEM: Za w iersz milimetrowy przed tekstem  — 40 gr., w tekście I, II sir. 30 gr,, III, IV, V, VI gi.,
h , t y  zj, ja  w iersz redakcyjny, ogłoszenie mieszkaniowe — 30 gr. za w yraz. Do tych cen dolicza się: za ogłoszenie cyirowe i tabelaryczne '0 % drożej, z znsirzeZeniem miejsca 25% drożę,,
sam>e<tcowe —  25% drożej. Dla poszukujących pracy 30% zn 'żk i. Za nnmer dowodowy 20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamow y, za tekstem  10-cio łam owy___________________________ _______________

Wilno, ul. Ś-to Jaóska. 1, łelefon 3-40.

Rękopisów Redakcja nie zwraca. Redaktor

Wydawc? „Kur|er Wlleńsl:!*1 S-ka z ogr. odp. „Kurjer Wileński** S-k? z ogr. odp. Druk. „Znicz*

za tekstem — 15 gr., kronika reki. -  komnni- 
z znsirzezeniem miejsca—'Zo% arozej, w numerach niedzielnych 1 świątecznych—25% drożej, zagraniczne— 100% drożej. 

Administracja zastrzega subie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń. Oddział w  O rc d n łe s  ul. B an L o w a  14.

Reaaktor odpowiedzialny Józef Jurkiewicz.


